
Nr. 8. Lwilw ilnia 1 0 .  Stycznia Czwartek.
W ychodzi we Lw ow ie codziennie, w yjąw szy po­

niedziałki i dni następu jące  po św iętach uroczystych.
C ena p ren u m era ty  we Lwow ie w ynosi na rok 

eaty  16 zł. , na pól roku 8 z ł . ,  na k w a iia l 4 zł. 
z p rzesy łką  pocztow ą w k ra ju  na rok cały  2ft zł., 
na pół roku .10 zł., na  kw arta ł 5 zł.

M iesięcznie dla L w ow a I zł. 35 kr. w. a.
P o j e d y n c z y  num er kosztu je  10 centów  w:. a.

O głoszenia  przy jm uje A d m in is tra c y a  „ G ło s u *  
o p ła tą  od w iersza drobnym  drukiem  fpet.it) za p ierw ­
sze i jednorazow e um ieszczenie po i 0 c e n tó w , za 
każde następne po 5 centów , z dodatkiem  należy tości 
stęplow ej po 30 centów  od każdego um ieszczenia. — 
L is ty  rek lam acyjne nie opieczętow ane nie fran k u ją  się 

B iuro  R edakcyi i A dm in istracy i „G ło su '- w rynku 
pod 1. 179. na  drugiem  p ię trze .

Przegląd polityczny.
M o ż em y  b ez  p rzesad y  p o w i e d z ie ć ,  że  d e le -  

g a cy a  nasza stała s ię  p rze d m io tem  p o w s z e c h n e j  
u w ag i  w  E u ro p ie .  W s p o m in a l i ś m y  o tern jak 
dziennik i w i e d e ń s k i e ,  p o d z ie lo n e  na d w a  o b ozy ,  
zapatrują s ię  na sp raw y  n a r o d o w e .  Z b y teczn ą  
w ie c  b y ło b y  za b a w iać  n aszych  c z y te ln ik ó w  sz cz e -  
g ó ł o w e m  w y l ic z a n ie m  sp r a w o z d a ń  d zienn ik arsk ich  
o  naszej d e le g a cy i .  D o ś ć  p o w i e d z i e ć ,  że jej ża­
d en  dziennik  nie  p om in ą ł  m i l c z e n i e m , a że  ją 
n ie jed en  staw ia za p rzyk ład  s w o j e m u  n a ro d ow i ,  
o c z em  ju żeśm y  w sp o m in a l i .  Godzi s ię  w sz a k ż e  
tu n a d m ie n ić  o przyjaźnem  w s p o m n ie n iu  pobra­
ty m c z e g o  nam  c z e s k ie g o  dzienn ika  *Narodni L i s t y  

n iem n iej  p rzy c h y ln e m  z a jm o w a n iu  s ię  naszą  
spraw'a d zienn ik a  w ie d e ń s k ie g o  »Die V o lk sst im m e*  
■Narodni listy- są o r g a n e m  s tron n ic tw a  n a ro d o -  
w o - c z e s k i e g o , k tó r eg o  w y m a g a n ia  z u p e łn ie  są  
takie  sa m e ,  jak nasze .  Z g o d n o ś ć  w ię c  ta k ie g o  
pism a z nam i je s t  c z e m ś  w ięc e j  niż ty lko  z jaw i­
sk iem  d z ie n n ik a r s k ie m , m a o n o  z n a cz en ie  p o li­
tyczne .  R a d z ib y śm y  r ó w n e  z n a cz en ie  p o lity czn e  
p rzyp isać zdaniu  d zienn nika  -D ie  Y olk st im m e*  
l e cz  op in ia  p o w s z e c h n a  n ie  je s t  n igd z ie  bardziej  
n iejasn ą  i z m ie n n ą  jak w  s to l icy  p a ń s t w a , z ł o ­
ż o n e g o  z n ajrozm aitszych  n a r o d o w o śc i .  C h oć  
p e w n e m i  b y ć  m o ż e m y ,  że  i w  W ie d n iu  znajduje  
s ię  p rzyc h y ln e  n a m  s t r o n n ic t w o ,  n iew ie rn y  p rze­
c ież  jaka j e g o  p o tę g a  i jak d a le c e  na n ie  li­
c z y ć  m o ż e m y .  .D ie  Y o lk st im m e*  je s t  j e d y n e m  z 

- p ism  n i e m i e c k i c h , k tóre  naród nasz w ła ś c iw e m  
j e g o  im ie n ie m  n a z y w a  , a k rajow i n a s z e m u  nie  
n arzu ca  n a z w  so f is ty cz n ie  w y w ie d z io n y c h  z d z ie ­
j ó w  tak z a m ie r z c h ły c h , że ich  n a w e t  n ajgoręt  
sza u s i ln o ść  n a d w o r n y c h  h is to r y o g r a fó w  nie  
zdo ła ła  rozjaśnić .  P rz ec ież  raz dziennik  w ie d eń sk i  
n azyw a n as  P o l a k a m i ,  a kraj nasz  austry-  
ack ą  P olską . D zięk i  oraz t e m u  p i s m u , także  
za s e r d ec zn ą  ż y c z l iw o ś ć  dla n a s ,  z jaką p isze o 
p rze d łu ż en iu  p obytu  pana S m o lk i  w  W ie d n iu  
•P ob y t  j e g o  j e s t  ręk o jm ią  , że  ż y c z e n ie  austrya-  
okiej  P o lsk i  w e z m ą  szczęsliw'y sk u te k  , p isze  
•Y.St* R a d z ib y śm y  p od z ie lać  w  zu p e łn o śc i  d o b r ą  

o t u c h ę  p rzyjaznego  n am  p ism a. In ne dziennik i  
e u r o p e jsk ie  d o n o sz ą  także o naszej  d e le g a  
c y i ,  i n ie  sp o tk a l i śm y  s ię  d o ty c h c z a s  w  n ich  
z ża d n em  n ie ż y c z l iw e m  o nas zd a n iem  , op ró cz  
kilku  d z ie n n ik ó w  n ie m ie c k ic h ,  z k tórem i s ię  ro z­
p r a w im y  na w ła ś c iw e m  m ie j sc u  w  d zienn ik u  
n aszym .

N o w a  u staw a o w y b o  rach  zajm uje już dziś  
p ism a w ie d e ń s k ie .  W  kilku  z tych  p ism  n a p o ­
tyk am y  rozbiory  m ir i is teryalnego  rozporządzenia .  
Zgadzają s ię  p raw ie  w sz y s tk ie  na j e d n o  : że  przez  
p rzy jęc ie  za p o d s ta w ę  o rd yn acy i  g m in  z 1 7 .  
m arca  1 8 4 9  u ch y la  ta u staw a od  praw a rep re-  
zen tacy i  najliczn ie jszy  stan tych, c o  płacą m a łe  
p o d a tk i;  a do ty ch  n a leży  o p rócz  śred n ich  p r z e ­
m y s ło w c ó w ,  k u p c ó w  i m n ie jszy c h  ro ln ik ó w  liczna  
m t e l i g e n e y a , która w  żadnej  z p row in cy i  au stry -  
J ckiej n ie s ły n ie  z d o b r e g o  bytu .  N. N achr. p o -  
Cleszają £e w y k lu c z e n ie  to  n ie m o g ło  b y ć  z a ­
m ia rem  rz ą d u ,  gd yż  >w Galicyi u sta w a  z 1 7 .  
m a ic a  1 8 4 9  n iejest  w ażną*. W  tern s ię  m ylą  N, 

C o do  w a ż n o ś c i  b o w i e m , to z w y -  
y m n aszeg o  p r a w o d a w stw a  t r y b e m ,  n iezo sta ła  

ona n igdy  NV Galicyi z n i e s i o n ą , a le  t e ż , tym  
sa m y m  try Lem n a s z e g o  p r a w o d a w stw a ,  n iew'eszla  
n ig d y  w  praktykę. j e s t w ię c  i w a żn ą  i n iew ażn ą  
zarazem . ^ e  p o d sta w a  p raw a w y b o r o w e g o  b ęd zie  
m u sia ła  s ię  z m ie n ić  z cz a se m ,  w  tern s ię  zu p e łn ie  
zg a d z a m y  ź NT. N achr. W s k a z u je  b o w ie m  już  
w cz o ra jszy  a rtyk u ł  nasz o tej u s ta w ie  z n a cz n e  jej 
n ie d o s ta te c z n o śc i .

P ó łu r z ę d o w e  P a y s  i Patrie m ó w ią  z w ie lk ą  
p e w n o ś c ią  o p rzyw rócen iu  k on sty tu cy i  dla k ró le ­
s tw a  p o lsk iego .  D zienn ik i  n ie m ie c k ie  u w ażają  
k w e s t y ę  p o lsk ą  za n a g lą cą  —  a j e d e n  z berl iń ­
sk ich  d z ie n n ik ó w  w y p o w ie d z ia ł  w  tej sp raw ie  
w szy s tk o  c o b y ś m y  p o w ie d z ie ć  m o g l i  i ch cieli .  T en  
d zienn ik  jest  tak  d a le c e  b e z i n t e r e s o w n y m , że  
n a w e t  rządow i p ru sk ie m u  radzi ustąpić to m a łe  
P ozn ańsk ie ,  b ę d ą c  p e w n y m ,  że s ię  P ru sy  p o w e tu ją  
gdzie indziej  przy n ie u n i k n io n e m  z takiej ok azy i
ozb ic iu  j e d n e g o  z m o c a r s tw  eu rop ejsk ich .  Tak  A u -  

strya i P o lsk a  zw racają  dziś p rz e d e w sz y s tk ie m  u w a ­
g ę  E u ro p y  na s ieb ie .  T rzec ią  z rzędu jes t  w  tej ch w il i  
j e s z c z e  z a w sz e  sp raw a  \y^>ska. P ó łw y s e p  t e n  w strzą ­
sa n y  przez ty le  w i e k ó w  n a jrozl iczn ie jszem i burzam i

o o l i t y c z n e m i , n ie m o ż e  i teraz przyjść  do  p ożąd a ­
n e g o  pokoju . P o l i ty k a  N a p o le o n a  III. przybrała  
z n o w u  zu p e łn ie  in n ą  p o s ta ć  w e  W ło s z e c h .  Zdaje  
s ie  jak g d y b y  d a w n ie jsz e  p o m y s ły  cesarza  o f e d e -  
racy i  rozprósza ły  z n o w u  w id o k i  z j e d n o cz en ia  W ło c h .  
) w ó r  tujleryjski m ia ł  z a p r o p o n o w a ć  ro z e jm  m ię ­

d zy  F ra n c iszk iem  II. a W i k t o r e m ,  E m a n u e le m .  
R o z e jm  w  przededniu  zd o b yc ia  ostatn iej  tw ierd zy  

yłby  już sam  za s ie b ie  bardzo  n ie p o d o b n y m  do  
iraw d y ,  tern bardziej ten, o  k tó r y m  w i e ś ć  k r ą ż y ; 
m ia n o w ic ie  m ia łb y  król W ik t o r  E m a n u e l  ni 
m n ie jszą  ni w ię k sz ą  p o n ie ś ć  o f ia r ę ,  jak  ty lk o  
o d d a ć  na p o w r ó t  N e a p o l ,  p o w r ó c ić  d o  S a r ­
dynii  i r e s ty tu o w a ć  rządy- p ap iezk ie  w  śr ed n ic h  
W ło s z e c h .  G d y b y śm y  tej w ie ś c i  n ieczerpali  z bar­
dzo p o w a ż n y c h  d zienników , n ieśm ielibyśm y naw et 
w s p o m in a ć  o niej, tak p o tw o rn ie  j e s t  n ie p o d o b n ą  
d o  p raw dy .  -  Z e  m ię d z y  G aetą  a W ik t o r e m  E m a n u ­
e l e m  to c z ą  się  u k ła d y  o z a w ie s z e n ie  broni, to  p o ­
dają za rzecz p e w n ą — i m y  ła tw ie j  w ie r z y m y ,  że  
o b lę ż o n y  król z e c h c e  k o rzy s ta ć  z c h w i lo w e g o  
s p o k o ju  m o ż e  ab y  w y k o n a ć  p lan u dan ia  s ię  na  
m ie j s c e  b e z p ie c z n ie j s z e  za o b r ę b e m  W ł o c h ,  o c z e m  
już m ię d z y  lo r d e m  Granvil lem  a N a p o le o n e m  b y ła  
m o w a .  —  N iep rzyjacie le  rz ą d ó w  W ik to r a  E m a n u ­
ela  c ie sz ą  s ię  n ie u k o n te n t o w a n ie m  w  N eap olu .  
J ed n ak  zd a je  s i ę ,  ż e  z p. F a r in im  u s u n ie  s ię  p o ­
w ó d  n ie z a d o w o le n ia .  Ń a  j e g o  m ie j s c e  m a  zo s ta ć  
w ić e - k r ó le m  x. G ar ignan , na  k tó r e g o  z a p e w n e  lud  
n eap o litańsk i  z le je  c z ę ś ć  p rzy w iązan ia ,  j a k ie m  o ta ­
cza s a m e g o  W ik to r a  E m an u e la .

W  p ó łn o c n y c h  W ł o s z e c h  o c z e k iw a n y  jest  
n o w y  p a rlam en t  z t e m  w ię k sz ą  n ie c ie r p l iw o ś c ią ,  
że  Garibaldi zrzekł s ię  pub liczn ie  k an d yd atu ry  na 
posła ,  w z y w a ją c  W ł o c h ó w  do j e d n o ś c i ,  -by raz 
już m o g l i  u w o ln ić  W e n e c y ę .ń  S p o d z ie w a ją  s ię  w ię c  
iż p a r lam en t  ze jd z ie  s ię  ty lko  po t o , by u c h w a l ić  
w y k o n a n ie  p lan ów  G ariba ldego . P op iera  nas w  
tym  d o m y ś le  -O pin ion e* , która twierdzi,  że w y ­
bory  idą zu p e łn ie  w  m yśli  G aribaldego.

•C onstitu tionnel*  w y p o w ie d z ia ł  n a reszc ie  0 - 
statn ie  s ło w a  w  sp ra w ie  w en e c k ie j .  D łu g o  o c z e ­
k iw a n y  czw arty  artykuł pod  tyt. -Austrya i W e -  
n ecya* , p o ja w ił  s ię  nareszc ie ,  a le  w  z u p e łn ie  o d ­
m ie n n y m  to n ie  niż p oprzed n ie .  R adzi on zd ać  c a ­
łą  sp r a w ę  na k o n g r e s  eu ro p ejsk i .

W i ę c  i w  tej k w e s t y i  zm ien i ła  s ię  po lityka  
F rancyi .

Korespondencje „ Głosu.“
W iedeń b. stycznia.

5  Od kilku dni k rąży ły  wieści o w ystąpieniu  
p. Schm erlinga 7, m insteryum . W  cliwili kiedy depu- 
tacy a  z G alicy i przybyła, wieści te  m iały podstaw ę 
tak  pew ną, iż obawiać się m ożna było, żeby a k t  ta k  
w ielk i, ta k  spiesznie i szczęśliwie dokonany, to  je s t  
dek laracya, wręczonym m inistrow i być nie mógł. P a n  
Schm erling w ytrzym ał tę  p ierw szą i ja k  się spodzie­

wać należy, stanow czą próbę sw ego w pływ u, i pozo­
s ta je  na  swein stanow isku. Z daje  się n a w e t, iż to  
stanow isko sta ło  się m ocniejszem. H r. R echberg  je ­
szcze się trz y m a , lecz je s t pew ność, że tylko z p o ­
wodów pryw atnych . O następcy jeg o  różne dom ysły. 
M ów ią w szakże ciągle, że będzie n im  h r. Mensdorff- 
P ou illy , k tó ry  z tego powodu m a odw lekać swój w y­
ja z d  do T em eszw aru . N a  m in is tra  handlu  je s t  kandy­
datem  p. R iz z i , w iceprezes try b u n a łu  apelacyjnego.

P . Schm erling m a silne postanow ienie p rzep ro ­
w adzić nowy program  ja k  najspieszniej. D ziś ogło­
szone praw o wyborcze na  sejm y, je s t  tego  dowodem. 
J e s t  ono p rostszem  i ju ż  d la , tego  sam ego lepszem , 
ja k  praw o S tadyona  z 1849 r. I)la, G alicyi najw a­
żn ie jszą  b ęd z ie , żeby w ybory odpow iedziały de facto 
je j stosunkom  i potrzebom . K ierow ać w yboram i je s t

n iełatw o w szędzie, a  coż dopiero u nas. A le k to  się 
z a trw aża  z góry trudnościam i, ten  ich nigdy n ie  po­
kona. Może naw et ta  p raca  pójdzie ła tw ie j, niż się 
zdaj$. K toby p rzed  dwoma tygodniam i mógł m yśleć, 
że zrobi to  co się zrobiło i ta k  godnie, spokojnie 
i szczęśliwie. T ak  będzie, mam przekonan ie  i z w y­
boram i do sejm u, je ś li się w szyscy do dzie ła  sum ien­
nie w eźm iecie , pozosta jąc  w iernym i zasadom  \jryrze- 

łczonym  w akcie  złożonym m inistrow i. O dgłos; tych  
zasad  je s t  ta k  w ielki i silny w całym  k ra ju , że p ie r ­
wsze ich p rak tyczne zastosow anie m usi pociągnąć, po ­
godzić i połączyć w szystkich koło jednego  wspólnego 
celu. T ym  celem  powinno być, żeby „p ie rw szy ‘sejm 
G alicy i był godną pod każdym  w zględem  i p raw dzi­
w ą całego k ra ju  rep rezen tacyą ."  Iz rae lic i, m ieszcza­
n ie , w ieśniacy pojedynczo i gm inam i p rzy s tąp ią  do 
dek laracy i, k tó ra  już  je s t  w ręku  rządu , w r ę k t  ce­
s a r z a ; dlaczegożby do w yborów na  sejm  z tą  ta m ą  
gotow ością, i z tem  sam em  zaufan iem  p r z y s t ą p i e S ń e  

m ie li ł  W ięk s i posiadacze m ajątków  ruchom ych lub 
nieruchom ych, adw okaci, uczeni, profesorow ie, jednem  
słowem  ludzie m ożniejsi in te ligencyą lub  w łasnością 
nie m a ją  i nie m ogą m ieć tak że  p rzed  oczym a in ­
nego in te resu , ja k  in te res wspólny. D obry  sejm  —  to 
rzecz te ra z  główna. O d niego zależeć będzie w  znacz­
nej części re sz ta , gdyż w idzieliśm y, co n a  pryw atnej 
a  ty lk o , ja k  dobrze im  m in is te r pow iedział, patryo- 
tycznej drodze, depu tacya  zrobić m ogła.

M ów ią że m a tu  przybyć depu tacya  czeska.

Paryż 3. styezn ia  1860.

[xxx] O dpowiedź cesarza  N apoleona n a  pow in­
szowanie Nowego roku  przez  lo rd a  Cowley, am bas- 
sad o ra  angielskiego w im ien iu  c ia ła  dyplom atycznego 
złożone , brzm i ja k  następuje;

„D zięku ję  c ia łu . dyplom atycznem u za  życzenia, 
k tó re  m i przynosi. P a trz ę  z zaufaniem  w przyszłość, 
przekonany , że p rzy jac ie lsk ie  porozum ienie m iędzy 
w ielkiem i m ocarstw am i zapew ni jeszcze u trzym an ie  
p o k o ju , k tó ry  je s t  ce lem  m ych życzeń.“

W szystk ie  p raw ie  dzienniki tu te jsze  tłu m aczą  
te  słow a przez  nadzie ję  zeb ran ia  się  europejskiego 
kongresu , k tó ry  m a w szystk ie trudności zała tw ić 
L ecz że w ięcej ży czą , ja k  się spodz iew ają , to  nie 
u lega  żadnej w ątpliw ości. T rudność w osiągnięciu  
pożądanego celu nie leży  w skłonieniu w ielk ich  1110 

cars tw  do zeb ran ia  się w polityczne rad zące  grono, 
a le w zbliżeniu  zdań  i dążności politycznych trzech  
m o carstw , zw anych niegdyś św iętem  przym ierzem  z 
jednej strony , a  A nglii i W łoch  z drugiej. Posłow ie 
p ru s k i, a u s try a c k i, a  szczególniej ro sy jsk i, n a leg a ją  
mocno n a  rząd  f ra n c u s k i, aby  flotę w G aecie otrzy^ 
m ał i N eapolow i sposobności do odzyskania autono 
m ii o sta teczn ie  nie odb iera ł. A ng lia  zaś p rzeciw nie 
za  odw ołaniem  flloty i p rzysp ieszen iem  jedności I ta li i  
silnie przem aw ia, Tylko n ies te ty , w ra z ie , gdyby ta  
jedność i to  panow anie niepew ne P iem ontu  n ie ty lko  
w po łudn iow ych , a le  i w północnych W łoszech było 
w ojną z północy zagrożone. A n g lia  chce d o tąd  w ziąć 
zobow iązan ia , że z F ra n c y ą  pospołu działać będzie , 
ja k  to  czyn iła  w kam panii k rym sk ie j. N ic w ięc dzi­
wnego , że rząd  fra n c u sk i, k tó ry  w ie , że ła tw ie j je s t 
daw ać rady , ja k  w o jsk o , o k rę ty  i p ie n ią d z e , szuka 
p ierw ej w szelkich środków  p o rozum ien ia : nim  po raz  
d rug i w te j sam ej spraw ie dobyć oręża  będzie  zm u ­
szoną. Jeden  z ty ch  środków  w ykupno W enecyi 
na  w yraźne w zbran ian ia  się A u s t r y i , s łuchan ia  na­
w et te j p ro p o zy cy i, zd a je  się być n a  bok odłożonym , 
przynajm nie j n a  czas ja k iś . D rug i środek, o k tó rym  
w am  p isa łe m , i k tó ry  m ia ł być przez  jed en  z cel­
n iejszych  dzienników  tu te jszych  na jaw  w yprow a­

dzony, obejm ow ał p ro jek t zam iany te ry to ry a ln e j 1 

T u rc y ą , a  m ianowicie zam iany W enecyi na  B ośnię i 
H ercogow inę, za  k tó re  P o r ta  o tom ańska o trz y m a ła ­
by sum ę 40 0  milionów- przez pożyczkę w łoską do­
starczoną. A u s try a  zaś oprócz wyż w zm iankom anych 
prow incyj o trzym ałaby  jeszcze 2 0 0  milionów w do­
d a tk u  z te jże  sam ej pożyczki. P ropozycya ta  na 
w yraźne  ostrzeżenie  z góry zaw ieszoną została . 
G dy w ięc tym  sposobem  w szelkie środki zgodne z a ­
stęp stw a  W enecyi się w y cze rp u ją , zachodzi py tan ie , 
ja k  się ten  w ęzeł ro zw iąże?  Czy sposobem  A lex an ­
d ra  m acedońsk iego , czy tez  in te rw encyą  na drodze 
pokoju cz te rech  w ielk ich  m ocarstw , ja k  się tego 
jeszcze n iek tó rzy  spodziew ają. Ci o sta tn i tw ierdzą , 
że nowy k ró l p rusk i m a to  rozw iązanie  wr swym 
rę k u , i że n a  nim  odpow iedzialność pokoju  EnrOpy 
zupełn ie  dziś p o le g a , ob aczy m y !

W iadom ość o w ypuszczeniu n a  wolność h r a ­
biego W ładysław a T eleki, uc ieszy ła  tu  w szystk ie s tro n ­
nictw a i w szystk ich  przy jac ió ł tego  zacnego pa tryo ty , 
do rzędu  k tó ry ch  i wasz koresponden t m ia ł zaszczyt 
się liczyć. Z ostan ie  wiec z całej te j aw an tu ry  ty lko 
h a ń b a , k tó rą  się okry ł rząd  saski. J e s t  to  godny 
doda tek  do daw nych rządów  sask ich  w Polsce i do 
postępku  Sasów  w b itw ie  pod L ipsk iem .

Ze W schodu o sta tn ie  w iadom ości s ą ,  że w 
C hinach w ojsko francuskie odw rót ju ż  zaczęło. W  In- 
dyacli sławny N e n a -S a h ib ,  k tó ry  ty lu  A nglików  
obojga płci nam ordow ał w' czasie o sta tn iego  pow sta­
n ia ,  a  k tó ry  wredług dzienników  angielsk ich  m iał 
by ł śm ierć znaleźć w górach  N e p a lu , ży je podobno 
do tąd  i na granicach T y b etu  z ban d ą  dwóch do 
trz e c h  tysięcy  p a rty zan tó w  się włóczy, nie w ątpiąc 
zapew ne o lo s ie , jak ib y  go cz e k a ł, gdyby go A n ­
g licy  w swe do sta li ręce.

Z w ew nętrznych nowin n a jw ażn ie jszą , ale je ­
szcze niepew ną, je s t  zw ołanie izb praw odow czych na 
2 lutego. Z re sz tą  po lityka  w tych  dniach jeszcze 
u stęp u je  m ie jsca  zabaw om  nowego roku.

Paryż 3. stycznia.

P rzeg ląd  ogólny w ypadków  po litycznych , k tó ry  
„M onito r4* od nowego roku  na  początku  części nie 
urzędow ej p ie rw szą  zam ieścił, je s t  zm ian ą  dosyć w ażną 
redakcy i tego pism a. P rzeg ląd  ten  da je  ła tw iej spo- 
strzedz sposób, w ja k i rz ą d  zdarzen ia  b ieżące uw aża. 
P rz y  odm ianach , k tó re  do tąd  nastąp iły , lub jeszcze 
n astąp ić  m ogą, organ urzędow y toż w idział się zm u­
szonym  w y stąp ić  z swego zak resu  i w yraźniej jak  
d o tąd  m yśl rząd u  na  w ew nątrz  i n a  zew nątrz  t ł u ­

m aczyć.
P rz y  uroczystości nowego roku  je s t  zw yczajem , 

że ciało dyplom atyczne pod przew odnictw em  nuneyusza 
papiezkiego, sk ład a  pow inszow anie cesarzow i. W  n ie ­
obecności nuneyusza. lo rd  Cowley poseł angielski 
zosta ł wrezw anym  na przew odnictw a. Odpowiedź 
cesarza  n a  jego  mowę w y raża  nadzie ję  zachow ania 
pokoju, jed n ak  w czora jsze  k u rsa  znowu sp a d ły , 
3 od s ta  o sto  centym ów  a  4 1/ ,  od s ta  o 15. N ie- 
w yraźność odpow iedzi c e sa rz a , tudz ież  w ieść rozcho- 
chodząca się, że R o sy a  pow ołuje n a  lu ty  w szystkich 
urlopników . Ja k o te ż  form acya czw artych  batalionów  
w pu łkach  francuzkich  bez przypuszczenie zastępców  
—  to  w szystko n iepokoi opinię publiczną wpływa- 
w ając zarazem  w sposob n iekorzystny  n a  k u rsa  
giełdy. P o tw ie rd za  się daw na w iad o m o ść , że flota 
dłużej pod G a e tą  z o s ta je , gdyż w łaśn ie  tra n sp o rt 
parow y TA riege z T ulonu o d p ły n ą ł, w ioząc d la  niej 
żywność n a  cały  m iesiąc .

P rzed łużen ie  w alki około G ae ty , u trzym uje agi- 
tacyę  w calem  neapolitańsk iem . D nia  31. g rudn ia  
wybuchło poruszenie pom iędzy L a z a ro n a m i, k tó rzy  
w o ła li: n iech  żyje F ran c iszek  II . W  S ycylii p o ru ­
sza tak , że rzeczy m ogą dójść na  koniec do tego, 
iż ani rz ą d  F ran c iszk a  I I ,  ani też z lan ie  się neapo- 
litańsk iego  z k ró lestw em  w łoskiem  n ie  podobnem  się 
s tan ie . W ted y  zapew ne na nowo w y jd ą  n a  w ierzch  p ro ­
je k tu  federacy jne, lecz może z n o w ą d y u a s ty ą w  po łudn io ­
w ych W łoszech. P y tan ie  o ile by ta k ie  rozw iązanie  p rz y ­
p ada ło  do sm aku A nglii i R osy i. T a  o s ta tn ia  ż ą d a ła  w y­
raźn ie  pozastaw ienie floty francuzkiej pod G a e tą  w in te ­
resie  F ranc iszka  II. L o rd  llu sse l z swej strony  nalega 
na  gab inet T uileryów , aby d la  ukończenia in teresów  
włoskich ad m ira ł L e  B a rb ie r de T inan  swe stanow i­
sko co rychlej opuścił. X iążę  G arignan  udaje  się z 
pew nością do N eapolu  — pan  R a ta z z i członek opo- 
zycyi p a rlam en ta rsk ie j m iał mu tow arzyszeć, ale nie-
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pewna czy przyjął. Stronnictwo ministrowi C a v o u r  
przeciwne, używa wszelkich sposobów, aby p, R atazzi 
od tego odw ieść, bo c z u je , że połączenie się tych 
dwóch mężów utwierdziłoby niezmiernie ministerstwo 
dzisiejsze.

P rzy recepcyi noworocznej z początku nie znaj­
dowała się cesarzowa. Pow iadają, żd z żalu po sio­
strze ciągle je s t strapiona. Napływ winszujących był 
nadzwyczajny i rzadko widziano podobny natłok.

Dochodzi nas wiadomość, że pan Jacquot znany 
pod przybranem  nazwiskiem Eugeniusz de Mincour 
w Petersburgu um arł, był on znany ze swych pam- 
fletów w Paryżu. N apisał także kilka mniejszych ro ­
mansów7. Ale szczególniej jego biografie zrobiły mu 
pewny rodzaj rozgłosu, opierając takowe na oszczer­
stwie i skandalach wydawał żywota znanych osób w7 
małych broszurach. Z powodu tego miał dużo proce­
sów7, które zwykle skazaniem na karę się kończyły, 
co go spowodowało do opuszczenia P aryża . Pojechał 
najprzód do Anglii, a  później do P ete rsbu rga— lecz 
nie wiodło mu się w tych krajacli i um arł, powiadają 
w największej nędzy.

P an  A lbert Sowiński znany pianista polski dał 
wielki koncert w Lyonie, z akom paniamentem orkie­
stry  towrarzystw a fil harmonicznego i tow arzystw a śpie­
wów. U w ertura opery jego „M azeppa“ , zrobiła wielkie 
wrażenie na publiczności, pan Józef W ieniawski nasz 
znany fortepianista g ra ł na koncercie w kolegium 
Louis le grand fantazyą przez siebie napisaną „W spo­
mnienie L ublina11 i zyskał ogólne oklaski. P anna 
Jadw iga Łuszczewska (Deotym a) dała znowu na no­
wy rok wielki went, salony były napełnione przedniej- 
szymi Polakam i w P aryżu  zamieszkałymi. Oprócz te ­
go przybyła znaczna część podróżujących Polaków i 
Polek. Deotym a czytała wiersz stosowny do dnia i do 
okoliczności, później improwizowała na tem at „silny 
czyn.11 Za dni kilka opuści Paryż. O wrażeniu jakie 
na nas zrobiła zdamy później sprawę.

Austrya.
- .  Gremium wiedeńskich hurtowników podało 

adres do p. Schm erlinga, w której przyznając okólni­
kowi m inistra zbawienne dla m onarchii znaczenie, 
oświadcza się z gotowością popierania p. m inistra 
w dokonaniu „jego wzniosłych celów11 mianowicie 
wpływać na podniesienie kredytu  państwa, k tóry  tak 
bardzo zachwiany został. W  końcu zanosi gremium 
hurtowników prośbę do n ieba, by użyczyło m inistro­
wi siły przywiedzenia rychło słow sw7oich w czyn. 
„M orgen P ost11 czyni z tego powodu następujące spo­
strzeżenie: Jeżeli mamy liczne adresy zaufania, nad­
chodzące obecnie od różnych gmin miejskich i wiej­
skich do m inisteryum  stanu uważać za wyraz rzetel­
nych przekonań i niezmyślonych uczu c , w7 takim  ra ­
zie należy p. Schmerlingowi szczęścia życzyć, iż 
sobie pozyskał przywiązanie wszelkiej ludności. W a r­
tość tych politycnych demonstracyj zm niejsza się wpraw­
dzie bardzo , gdy zważymy, że się zwykły ponawiać 
za każdym razem , skoro tylko ste r władzy rządo­
wej spocznie w ręku jednej osoby, bez względu na 
t o , jakiem i ona się powoduje zasadam i, interesam i i 
celam i; jednakże porównawszy dawniejsze tego ro­
dzaju m anifestacye z te raźn ie jszem i, odkrywamy isto ­
tn ą  różnicę, mianowicie wolniejszy sposób mówienia 
i stanowczy przycisk na t o , że tylko urządzenia 
konstytucyjne mogą zapewnić dobro m onarchii, prze­
konanie, którego niewolno było przez dziesięć la t 
nawet w najpoufniejszych grouacli wypowiadać, nie- 
dopieroż przed obliczem władz najwyższych.

C z e c h y .  Od nowego roku zaczął w P radze 
wychodzić dziennik pod ty tu łem  „N arodni lis ty11. 
Dziennik ten je s t organem stronnictw a narodowo - 
czeskiego, do którego głównych przewodców należy 
między innymi znany z kromierskiego sejmu czeski 
poseł D r. ltieger. Pan R ieger zamierzył wydawać 
dziennik pod własuem im ieniem , lecz nam iestnik 
ówczesny p. M etscery odmówił mu pozwolenia. P. 
R ieger odniósł się do M inisteryum  policyi. Nim je ­
dnakże to podanie rozwiązane zostało, objął tenże 
sam p. M etschery ministeryum policyi i w tym  sa­
mym czasie , gdy ogłoszony został okolnik p. Schm er­
linga , odrzucił nowy m inister policyi prośbę p. R ie- 
gera. W  takim  składzie rzeczy nie pozostało p. 
Riegerowi nic innego, jak  połączyć się z posiadają­
cym już koncesyę na dziennik p. Gregor. Tak współ - 
nemi siłam i założyli organ, odznaczający się zarówno 
jasnem i i dojrzałem i zdaniam i politycznem i, jak s ta ­
ranną redakeyą. Dążności tego dzionika sa prawie 
zupełnie zgodne z naszem i, gdyż różnią się 0d nich 
ty lko o ty le , o ile stanowisko narodowości czeskiej 
je s t odmienne od naszej.

Podajem y tu po krotce treść artykułu  „Naro- 
dnich listów ,11 wypowiadającego dążność: N ie  c h c e ­
m y  z j e d n o c z o n e g o  s e j m u !  Czy praw dą je st, 
że dyplom z d. 20. października wydany przez na­

szego cesarza i króla ma stanowić prawo zasadnicze 
A ustry i?  (obacz a r t. IV.) tk y  nie je s t prawdą, że 
nasz władzea wypowiedział uroczyście; jakoby tylko 
takie instytucye stale istnieć miały, k tóre się zgadzają 
z prawem historycznein i z dawna trw ającem i różni­
cami między królestwam i monarchii austryackiej ? 
Czyż nie je s t praw d ą , że m anifest cesarski wypo­
wiada jako cel dyplomu ukonstytuowanie państw a i 
określenie praw  i stanowisk rozm aitych królestw  
według zasad praw a s tanu? (4. ustęp). Czyż nie 
je s t praw dą, że królestwo czeskie od 1000 la t miało 
osobny sejm, który w chwilach największego stłum ie­
nia wolności miał jeszcze głos prawodawczy przy­
najmniej w spraw ach finansowych ? Czyż nie jest 
p raw dą, że cesarz sejmom krajowym nadał prawo 
nadawania, zm ieniania i znoszenia ustaw we wszyst­
kich sp raw ach , nie należących do rady s ta n u '!... J e ­
żeli to wszystko je s t p raw dą, nie byłożby to istnem 
zniesieniem ces. dyplomu z d. 20. p aźd z ., jeżeliby 
wszystkie niewęgierskie sejm y miały być pozbawione 
niezawisłości i połączyć się w j e d e n  s e j m  niewę- 
gierskieh krajów ?... Nie byłożby to zniesieniem federa­
cyjnej ustawy zasadniczej nadanej całemu państw u dnia 
20. paźdz., jeżeliby reprezentacya ludów m onarchii na 
sejmie w W iedniu m iała pochodzić z bezpośrednich w y­
borów, a nie z wyboru sejmów. Jakże  mamy na­
zwać postępowanie w iedeńskich dziennikarzy, k tó­
rzy ustawicznie n ac isk a ją  na rzą d , niepowiemy 
już że na cesarza, by odebrał ludziom historyczne 
przyznane im p raw # , by zniósł niezawisłość ich i 
własną adm inistracyę zapewnioną im dopiero przed 
dwoma m iesiącam i11? Dalej zwraca się do zwolenników 
jedności niemieckiej, k tórych nazywa „rycerzam i frank- 
furtskiem i11; do W ęgrów, którym  przedstawia, ^cjjylko 
tak a  sam a autonom ia dla Czechów, ja k ą  m ają oni 
zapewnia im bezpieczeństwo ich swobód i kończy 
ta k : — Jakikolw iek obrót wezmą rzeczy na przy­
szłość w każdym razie potrafimy dowieść, że i my 
się trzym am y zasady: n il  de  nob is  s in e  n o b i s l

—  W ę g r y .  Zjednoczenie Siedmiogrodu i k ra ­
jów południowo słowiańskich i wewnętrzne organizo­
wanie się W ęgier na stopę z r. 1848 je s t przedmio­
tem  ustawicznej pracy tego narodu i dziennikarskiej 
dyskusyi. „P oste r L loyd11 zawiera szereg artykułów o 
siedmiogrodzkich stosunkach, w których wywodzi ko­
nieczność połączenia Siedmiogrodu z W ęgram i nie- 
tylko z politycznych przyczyn, ale z historycznego 
prawa. „Czy ma stanowić Siedmiogród osobny kraj, 
czy ma się zlać z bratniem i W ęgram i w jedną rzeszę ? “ 
zapytuje się autor i odpow iada sobie tak  na to: Jasno 
je s t że pod rzeszą w ęgierską niemożna nic innego rozu­
mieć ja k  te kraje, k tó re  na mocy odwiecznych tra k ­
ta tów , a mianowicie w myśl pragmatycznej sankcyi 
stanowią nierozłączną całość. S tanow iły one jedno 
państwo, gdy uznały dobrowolnie sukcesię habsburg- 
sko-lotaryńskiego domu i przyłączyły się do innych 
dziedzicznych tej dynastyi krajów. Później, w r. 
1804, ustanowiona m onarchia austryacka była w tem  
znaczeniu tego wyrazu państwem  podwojnem zło- 
żonem z dwóch najróżnorodniejszych pierwiastków 
a  połączone tylko przez osobę monarchy. Dok- 
trynery  niewierzyli w możność istn ien ia takiego 
państw a, dla tego usiłowali w ostatniem  dziesięcio­
leciu zlać monarchię w jedno litą  całość. P rzez nie­
udanie się tego experym entu został zniweczonym nie­
jeden axiom at ich systematu. Jakkolwiek różnoro­
dność części składowych monarchii była powodem do 
rozlicznych skarg, toć przecież można twierdzić nie­
mal z m atem atyczną pewnością, że nic różnorodność 
ale c e le , do jak ich  je j nadużyw ano, były powodem 
tego. R ozum ie tu  autor nadużywanie różnic naro­
dowych do zaszczepiania nieprzyjaźni między n iem i, 
czyli stosowanie osławionej zasady d iv id e  et im p e ra . 
Zw racając się tedy ku rzeszy w ęgierskiej, k tó rą  s ta ­
nowiły W ęgry , S iedm iogród, Kroacya i S ław onia, 
tw ierdzi au tor, że połączenie tych czterech krajów 
było podobne do zrośniętych bliźniąt. Rozerwanie ich 
gwałtowne byłoby zarówno zgubnem , jak  zlanie wszys­
tkich w jedno ciało. Niemasz ani kwestvi o to, że 
wszystkiem należy pozostawić pewien rodzaj au tono­
mii. W spólne ustawy zasadnicze, wspólne prawo pu­
bliczne i p ryw atne, równa adm inistracya polityczna, 
jednakowy rozkład urzędów i wspólny sejm , to  są 
w ęzły, które m ają te  k raje  zjednoczyć. T a jedność 
niewykłucza osobnych władz adm inistracyjnych dla ka­
żdej części i pozostawienia wyznaniom zupełnej niezawi­
słości, oraz używania języka w kościele i szkole. Co do 
prawnego stanowiska niemasz właściwie pytania: czy 
należy przyłączyć Siedmiogród do W ęgier, ale ra ­
czej : czy należy jedność prawnie uświęconą zrywać. Au­
tor nie ma w ątpliw ości, że większość sejmu mającego 
się zebrać w Siedmiogrodzie oświadczy się za jednością. 
W ęgry i S asi siedmiogrodzcy są zdaniem au to ra  na j ­
zupełniej przekonani o potrzebie i korzyści połącze­
nia się z W ęgrami. Jedni Rumunowie okazują nie­
chęć przeciwko unii. Do nich więc się odzywa 
w ystawiając im , iż szkodować ani wolność ich reli­
gijna ani narodowa na tern nie może, a co do wolno­
ści politycznej, to pewnie większej nie znajdą w7 połą­
czeniu z sąsiedniem  rum uńskiem  państwem.

—- Z województwa serbskiego i banału donosi 
„P esti N aplo11, że zjednoczenie tych krajów z W ę­
grami obchodzą mieszkańcy pojedynczych miast z n a j­
większym zapałem ; w Temeszwarze, A radzie, Lugosz 
B aji, Zoncie, były z tego powodu wielkie uroczysto­
ści. W  Baji chcieli oficerowie zmusić mieszkańców 
do zdjęcia chorrągwi narodowych powywieszanych 
na domach, ale urzędy zapobiegły temu.

Z F i u  m e podaje „G azeta T ryestcńska11 
Wiadomość o faktycznem a nieprawnem zaprowadze­
niu tamże stanu oblężenia przez komendanta m iasta 
F. M. R. Moroićića rodowitego K roata. Gazeta di 
Fium e podaje następującą wiadomość: W szelkie na­
sze nadzieje budujemy na węgierski sejm. Życzy so­
bie jednakże ta  g az e ta , by odstąpiono od warunku 
dla przyszłych posłów sejmowych ustawionego: żeby 
umieli po węgiersku.

Zniesienie języka łacińskiego przypisuje ona za- 
wikłaniu jak ie  powstało w adm inistracyi i prowodaw- 
stwie i radzi się zastanowić czy nie wartoby wskrze­
sić ten język. Sprzeciwia się ona zaprowadzeniu 
języka kroackiego i tw ierdzi że język włoski dobro­
wolnie przyjęty przez tam tejszych mieszkańców sło­
wiańskich je s t najlepszym środkiem oświaty i tow a­
rzyskiego użycia.

— Odezwa konferencyi banalnej w Zagrzebiu 
do Dalmatyńcow, k tó ra  ma dokonać zjednoczenia u- 
chwalonego postanowieniem cesarskiem z dnia 5. g ru­
dnia 1860, w yraża podobne»uznanie praw  narodowości 
i wyznań względem włoskich mieszkańców Dalmacyi, 
ja k  W ęgry względem Słowian i Rumunów.

— N a restauracyi komitatowej odbytej w P e ­
szcie dnia 5. stycznia, o k tórej w skutkach dono­
siliśmy, odezwał się p. M. Jokai następującem i słow y:

„ R a z , gdy arm ia węgierska złożyły broń w 
dniu niedoli, zabrzm iał okrzyk w k raju : W szystko s tra ­
cone. W tedy powiedziałem sob ie : Niemasz nic s tra ­
conego, bo W ęgry znalazły punkt Arclńm edesa, na 
którym  się oprą i wszystko wydźwigną z upadku. Tym 
punktem  je s t wypowiedziane w zasadzie zjednoczenie 
szlachty z nieszlachtą. Pozyskały przeto W ęgry 12 
milionów obywateli, i słusznie też dziś, gdy urzędy 
przestały być nagrodą i wyszczególnieniem, ale stały 
się ciężarem. — Słusznie należy mieć wzgląd na 
wszystkie bez różnicy stany, w których tylko naród 
pokłada zaufanie14. P otem  nastąpiły  wybory urzę­
dników komitatowych.

W  „M agyarorszag11 dowodzi p. P om pery, że 
przywrócenie ustaw  z roku 1848, przez sejm położy 
kres wywołania z k ra ju  tych wszystkich, k tórzy ulegli 
przemocy w walce o najświętsze praw a swego naro­
du. Pom pery tak  p isz e :

Spraw a węgierskiej em igracyi zaiste je s t zw ią­
zaną z przywróceniem ustaw  z roku 1848. Każdy z 
em igracyi zostawać będzie pod opiekuńczem skrzy­
dłem konstytucyi, skoro wejdzie w życie prawo, które 
wprawdzie nieomieszka nigdy ukarać zbrodni, lecz 
zarazem  przekaże winnego przed trybunał odpowie­
dnich sędziów, chronić będzie osobę również ja k  i m a­
ją te k  każdego obywatela przed niesprawiedliwością 
wyroku. Skoro ustawy z roku 1848 na nowo w ja k  
najzupełniejsze życie wejdą, co nareście i to corych- 
lej nastąpić m usi, ci wszyscy, którzy w obronie po­
gwałconej niezależności kraju  i ustaw z r. 1848 po­
nieśli tyle prześladowań i k tórym  wydarto ojczyznę, 
mogą te raz  wracać do k ra ju , gdzie jeśli tego ko­
nieczność wymaga przed odpowiednimi sędziami uspra­
wiedliwiać się będą z przewinień przeciw prawu, oj­
czyźnie i królowi.

Kiedy złożono broń pod Vilagos, wystawiona 
była znaczna część mieszkańców tego k ra ju  na liczne 
oskarżenia i również liczne prześladewania. Z za ­
stosowaniem srogiego „prawa zdobywcy11, z zawiesze­
niem ustaw  z r. 1848 i wszelkiego praw a w zasa­
dzie, niepodobna było w ą tp ić , że ostatecznym celem 
było nie przytłum ienie narodowego pow stania, lecz 
przygniecenie wszelkiej niezależności krajowej i za­
wieszenie rozwoju kwestyi żywotnych na ustawach 
opartych. Ja sn ą  je s t tedy rzeczą, że po zwycięztwie 
bagnetów spadła wina na tych, którzy wałczyli w spra­
wie konstytucyi i udzielności krajowej. Lecz również 
nic w tein dziwnego, że kiedy zniesiona konstytucya 
na nowo wejdzie w życie, a  w skutek tego  udzielność 
k ra ju  przestanie być niomem życzeniem milionów i 
stanie się rzeczyw istością— coż dziwnego powtarzam, 
że zniknie prawo zdobywcy, z niem powody owej re- 
krym inacyi, i że z chw ilą , w której nowe odpowie­
dnie władze rozpoczną swe działania, upadnie owe 
niebezpieczeństwo, które groziło wolności i życiu sy­
nów kraju , chcących odetchnąć powietrzem lubej oj­
czyzny.

Sejm , który niewywołał tych patryotów  z k ra ­
ju , i sędzia konstytucyjny, który nie wyrzekł potę­
p i a j ą c e g o  ich wyroku, uznają niewinnymi tych, którzy 
cierpieli dotkliwie dla zasady, przyjętej w końcu w sku­
tek  zawartego pokoju między krajem a królem w 
drodze konstytucyjnej znowu za podstawę objawów 
życia krajowego i stosunku do króla. W ypływa ztąd,

że sejm, który w kiótce zwołanym zostanie i który 
ja k  najzupełniej ustawy z r. 1848 przyw róci, nieo­
mieszka również otworzyć w rota ojczyzny dla naszej 
emigracyi. W  dniu, w którym  ustawy z r. 1848 w 
życie wejdą, nie masz więcej em igracyi z r. 1848.

Kosya.
Oddawna już zam ierzał rz ą d  rosyjski zdać na 

osoby prywatne wszystkie zakłady przemysłowe, któ- 
remi dotąd sam zawiadywał. Sprawozdania urzędowe 
wykazały, że w tedy tylko podobna mieć dochód od­
powiedni z tych zakładów, gdy przejdą w ręce p ry­
watne. W łaśnie teraz zam yśla rząd wziąć się do wy­
konania tego zam iaru i posprzedawać osobom prywa­
tnym  wszystkie zakłady przemysłowe królestwa pol­
skiego i państw a rosyjskiego, N ajpierw  sprzedane zo­
staną żupy solne w Królestwie.

Ostatnich dni grudnia odbyła się w zimowym 
pałacu uroczystość niezwykła. N a prośby królowej 
hiszpańskiej dał cesarz posłowi hiszpańskiemu w P e ­
tersburgu, xięciu O suną, inw estyturę złotego runa. 
Komisarzem litera tu ry  zagranicznej w ministeryum  
spraw wewnętrznych zamianowano xięgąrza nadwor- 
nego, II. Schmitzdorf. — Rząd zam yśla wybudować 
dla szyzmatyków ochronę sierot w Jeruzo lim ie, w e- 
dlug sprawozdania komisyi roku 1869 do tego u s ta ­
nowionej. W  skutek raportu  naczelnego komen­
danta arm ii kaukazkiej wyszedł ukaz cesarski, zapro­
wadzający niektóre zmiany w organizacyi i adm ini­
stracyi kozaków liniowych i czarnomorskich. Zmiany 
te  zaprowadzają się na teraz tylko na trzy  lata. 
Korpus kozaków liniowych otrzym a nazwę: kozaków 
kubańskich, a  korpus Czarnomorców nazwę kozaków 
Tereku.

Donoszą z Odesy, że mimo burz o tej porze 
roku na morzu Czarnem dość częstych — T atarzy  z 
Krymu emigrować nie przestają. R ząd  tu reck i wy­
znaczył im obszar ziemi jeden w krainie salonickiej, 
drugi w pobliżu m iasta Trypolis. W  ciągu la ta  ze­
szłego same tylko tureckie okręty przewiozły około 
60000 Tatarów. — „Pszczoła północna11 mówi wiele o 
znanej b roszurze: Cesarz Franciszek Józef i Europa. 
Lecz sens moralny długiej rozprawy je s t zupełna zgo­
dność „Pszczoły11 z tą  broszurą. — „K aw kaz11 po­
twierdza wiadomość o wielkiej klęsce, k tó rą  poniosła 
wysłana przeciwko Turkomanom arm ia perska. Do­
dać należy, że „K awkaz11 klęskę tę  dawno już prze­
powiedział.

Francya.
—  W spominaliśmy, że „Constitutionnoł11 po­

święcił trzy  artykuły, pióra naczelnego redaktora , 
pana G randguillot rozbiorowi kwestyi weneckiej. 
Czwarty artykuł, m ający rozwiązać tę  kwestyę um ie­
ścił w numerze z d. 5. stycznia, lecz zam iast roz­
wiązać kwestyę, ja k  się tego spodziewano po tej pu- 
blikacyi, proponuje p. G randguillot kongres. Nie 
wyjawia swego zdania, co do kwestyi wynagrodzeni a 
pieniężnego lub terytoryalnego, tylko kończy tein, co 
już powiedział w pierwszym artykule, że nie podo­
bna je s t A ustryi zatrzym ać W enecyę i że ze strony 
Włochów byłoby nieroztropnie rozpoczynać na nowo 
walkę. Postaw ił tedy dyle my, polityczne, które je ­
go zdaniem tylko kongres rozwiązać może.

Już od dwóch la t mówiono dużo o kongresie, 
a jednak nie powiodło się zebrać żadnego. Czyliż 
tym razem  uda się przekonać Europę o jego po­
trzeb ie? Czyli mianowicie powiedzie się skłonić do 
niego A ustryę? Otoż „C onstitutionnel11 spodziewa się 
tego.

Do dziennika „M onde11 piszą z IIong-Kongu z 
14. lis topada: Czy tra k ta t z 1860 r. będzie naresz­
cie rzetelny i czy możemy liczyć na długi pokój z 
Chinami? Je s t nadzieja i obawa. Należało sobie ży­
czyć, ażeby cesarz był powrócił do Pekinu przed o- 
dejśeicm wojsk sprzymierzonych, dla przyjęcia euro­
pejskich posłów. Do listów wierzytelnych b ra ta  cesar­
skiego m ają ci, co znają Chiny, tylko słabe zaufanie. 
A czyliż oprócz tego S ang- Kolin - Siu, najzaciętszy 
nieprzyjaciel Europejczyków, który kierował oporem 
Chińczyków i radził cesarzowi cofnąć się do T ata- 
ryi, ów7 najpotężniejszy z x ią ż ą t  państw a chińskiego, 
który podobno nawet do tronu w zdycha, nie użyje 
wszystkiego, by sparaliżować wykonanie tra k ta tu ?  
W prawdzie spodziewać się można z drugiej strony, 
że gwałtowne, w kilku dniach dokonane czyny, jako 
to zdobycie szturm em  fortecy I  aku, klęska Tatarów , 
złupienie i zniszczenie pałacu letniego, zajęcie P ek i­
nu , dały dumnym mandarynom okropną naukę i 
odstraszą ich na przyszłość od wojny z m ocarstwy 
zachoduiemi. Bądź co bądź, kwestya chińska nie je s t 
jeszcze ukończona; można nawet powiedzieć, że się 
dopiero zaczęła. Reprezentantom  mocarstw europej­
skich w Pekinie je s t teraz poruczone rozwiązanie tej 
kwestyi, od nich załeży po większej części je j po-
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myślność. P rzedew szystk iem  zaś m uszą rezydow ać w 
P e k in ie , bo dopóki rep rezen tanc i chińscy nie są  in ­
stalow ani w  C hinach, dopóty nie m ożna C hiny za  o- 

tw arte  uw ażać.
O sta tn ie  depesze z C hin donoszą, żc w szystk ie 

w ojska sprzym ierzonych opuściły ju ż  P ek in . F rancuzi 
podzieleni na  dw a korpusy, z k tó rych  jed en  odpłynie 
do S zan g h a j, drugi zaś zostan ie  w T ien tsin . W o jsk a  
m a ry n a rsk ie , k tó re  s ta ły  załogą  w S z a n g h a j, m a ją  
się udać  do S a jg u n u  (w  K ochincliinie). W ed ług  p ry ­
w atnych  doniesień z Chin je s t  s tan  zdrow ia francuz- 
kiego korpusu expedycyjnego w cale n iepom yślny; 
m nóstw o żołnierzy  cho rych , L i v e t pułkow nik od 
inżynieryi u m a r ł; szef sz tabu  jenera lnego  p Schm itz  
niebezpiecznie chory. M in isterstw o hand lu  m iano­
w ało w łaśnie k o m isy ę , k tó ra  m a zrobić po trzebne 
w niosk i, co do uorganizow ać się m ającego p rze ­
siedlenia Kultów  do kolonij francuzkich. S ą d z ą ,  że 
te raz  na  podstaw ie t r a k ta tu  w P ek in ie  zaw artego , 
m ożna to  p rzesiedlenie n a  w ielką skalę uoiganizow ać.

  M o n ito r '1 z d . 2. styczn ia  p isząc o alo-
kucyi p ap iezk ie j, m ianej dnia 17. g rudn ia  w ta jn em  
konsystoryum , robi uw agę, że w tedy, gdy pap ież o- 
św iadczył się względem  trzech  punktów , m ianow icie 
o konkordacie  badeńskim , o b roszurze  „E m p ereu r e t 
P a p e “  i o c ierp ieniach  chrześcian  w Syryi, Kochin- 
chinie i Tonking, nic w iedziano jeszcze w R zym ie o 
osta tn ich  w ypadkach w Chinach, k tó re  m uszą ukoić 
boleść O jca św. „ N a  w iadom ość o św ietnym  sku tku  
naszych  zw ycięztw , p isze organ rząd u  francuzkiego , 
o p rzyw róceniu  m ianow anego przez stolicę aposto lską 
biskupa, o o tw arciu  nabożeństw a w dawnym  kościele 
w P ek in i.e  pod ochroną naszej b ron i i naszych t r a k ­
ta tó w , m usiał p rzecież O jciec św ięty uczuć radość, 
że re lig ia  k a to lic k a  m a w żo łn ierzach  francuzkich 
ta k  n ieustraszonych  obrońcow  aż w najgłębszych k ia

ja c h  azyatyckich .
O b ro szu rze , p rzeciw  k tó re j O jciec sw. 

w alokucyi swojej w ystąp ił, p isze Jo u rn . d. 1).
T a  b roszura , k tó ra  nie w iedzieć dlaczego wywo­

ła ła  ta k ą  sen zacy ę , nosi t y t u ł :  „ P a p e  e t  em perem  
a  pierwej m iała  być ochrzczona nierów nie więcej zna­
czącą n a z w ą : „1’ em pereur pap e .‘- A u to rem  je s t p. 
C ay la , były re d a k to r gazety  „R e fo rm e “ , k tó ry  w r. 
1840 u trz y m y w a ł, że L udw ik F ilip  je s t  wyposażony 
w zanadto w ielką  w ładzę, i k tó ry  te ra z  proponuje, a  
żeby cesa rzo w i, do w ielu a trybucy j, k tó re  posiada, 
dodać jeszcze w ładzę głowy kościoła. M iędzy innem i 
żąda p. C ayla peryodycznego zw ołania koncylium  oe- 

kum eńskiego biskupów  francuzkich  i proponuje  wybory 
plebanów  przez sam e gminy.

—  W edług  listów  pryw atnych  z P e te rsb u rg a , 
k tó re  „ P a tr ie 11 o trzym ała , m ia ł cesarz  A lex an d er po­

stanow ić nadać Polsce konsty tucyą , k tó rab y  zapew niła  
autonom ię te j części państw  jego . S tanow isko  Polsk i 
w obec R ossyi byłoby w tak im  razie  podobne do tego, 
ja k ie  obecnie W ęgry  w obec A n stry i za jąć  m ają. 
..P a y s11 mówi, że tę  sam ą w iadom ość o trzym ał z W a r­
szawy i że cesarz  A lex an d er k aza ł ju ż  w ypracow ać 

p ro jek t konsty tucyi d la  Po lsk i

Anglia.
D ziennik i angielsk ie  z dn. 1. styczn ia  pośw ię­

ciły  w iele kolum n reflexyom  o zeszłym  roku. S ą  to  
w ogóle w ynurzen ia  swobodne i pełne dobrego hum o­
ru  o stan ie  W . B ry ta n ii tak  w ew nątrz  ja k o  też  w 
stosunku  do innych krajów .

Co się tyczy  stosunków  kom ercyalnych , to  w 
zeszłym  r o k u , k tó ry  w ty m  w zględzie nie był n a j­
pom yślniejszy, projektow ano nie mniej nad  58  p rzed ­
sięb iorstw  akcyonaryuszów . W ie le  z n ich zw inięto, 
w iększa ich liczba w eszła w życie. S ą  to  p rzedsię- 
h iu rstw a akcyonaryszów  różnego ro d z a ju , dotyczące 
w zniesienia banków , spółek eskontow ych , u rządzen ia  
tu reck ich  ła ź n i , o tw orzenia kopaln i w różnych czę­
śc iach  św ia ta , założenia hotelów , fa b ry k , rozlicznych 
asekuracy j i t . p. K ap ita ł w kładkow y, po trzebny  do 
ty ch  p rzedsięb iorstw  w ynosił 1 7 ,230 .000  funtów. W  
L ondynie i ok ręgu  pocztow ym  tegoż m ia s ta  w yda­
rzyło  się w ciągu  przeszłego roku  00 w iększych 
bankructw . L iczb a  nieuiszczonych sum  w ynosiła 
3 ,5 7 4 .0 4 1 funtów.

’A im es11 p isze o tych  stosunkach :
’ początk iem  każdego roku  p o jaw ia ją  się oko 

lic zn o śc i, zag raża jące  dobrem u bytow i naszego k ra ­
j u ,  a  z końcem  przekonyw ujem y się z radośc ią , A 
nasz ki aj w sęan ie  w szelkie ciosy odeprzeć.
K rym ska w o jna , pow stan ie  w Indyach , p o strach  p a ­
niczny z roku 1857 i połączone z w ielkiem i kosztam i 
przygotow ania w ojenne w r. 1 8 5 9 , niezachw iały n a ­
szego k re d y tu , a  i te ra z  pom im o że się zbiory  nie 
u d a ły , ruch nasz handlow y nie doznał żadnej zm ia­
ny. Jeże li tak ie  re zu lta ty  m oglibyśm y osiągnąć te raz , 
k iedy niem al cały  s ta ły  ląd  zakłócony rew olucyą 
w ło sk ą , k iedy  finansowe reform y w In d y ach  szły 
tak im  opo rem , k iedy w ypraw a do C hin w skarb ie

p ań stw a  n ie  m ałe  poczyn iła  lu k i , gdy n areśc ie  k ry ­
zys am ery k ań sk a  tak  n iespodziew anie na nas n a ­
ta r ł a ,  o ile więcej nadzie i w zbudza rok  nowy, k tó ry  
zdaje  się d la  nas być zapow iedzią  ty le  up ragn io ­

nego p o k o ju !”
„Z apew ne że k u rs  konzolów  sto i niżej ja k  na 

początku  zeszłego roku , rów nież przeczyć nie m ożna, 
że zapas brzęczącej m onety  w banku te ra z  nm iej: 
szy, k iedy przeciw nie podw oiła się s to p a  czynszu 
bankow ego. L ecz są  to  rzeczy  niew ielkiej doniosłości. 
Złoto wywiezione do A m eryk i w płynie napow rot. Chiny 
zap łacą  3 m iliony fu n tó w ; a  w iększa część naszych  za ­
pasów  zboża m usi ju ż  być zapłaconą; nie po trzebu jem y 
się zatem  obaw iać by się m iały  zm ienić ceny ta rg o ­
we. W ew nętrzne  i zew nętrzne stosunki nasze zaczy­
n a ją  p rzyb ierać  ja k  najpom yśln ieszą postać. S to sunk i 
w S tan ach  zjednoczonych m uszą  się naw et zm ienić 
n a  korzyść naszego ruchu  handlow ego w każdym  r a ­
zie, czy un ia  nad a l trw ać  będzie lub nie. S ystem  
zaborczych rozbojów  w M exyku m usi w net u p a ść ; 
G ran ad a , V enezuela  i E cuado r podnoszą się z dniem  
każdym , w B razy lii za ję ły  się rząd y  roztropnem i re ­
fo rm am i; a  uporządkow ane po lityczne stosunki w 
C hili i w argen tyńsk ie j federacyi ja k  najśw ietn iejsze 
ro k u ją  w idoki d la  naszego ruchu  handlowego. Co się 
tyczy  Indyj, C hin i Jap o n ii, to  ju ż  niech każdy  od­
m alu je  sobie p rzyszłość w edług w łasnej w y o b raźn i; 
dość, że stosunki nasze w ty ch  azyatyckich  k ra ja c h  
dozw alają  mieć ja k  na jlep szą  nadzieję. R zućm y 
okiem  na  E uropę. T u  p rzedstaw i się najprzód  R o sy a ; 
p raw da  że w iecznie w kłopotach  p ieniężnych, a le za  
to  boga ta  w rozliczne i pom ocne źród ła , k to rcm i bę­
dzie m ogła zaspokoić przynajm niej niezbędne p o trz e ­
by ; dalej T u rcya  w daleko rozpaczliw szych z a p a s a c h ; 
a  z re sz tą  z jedynym  w yją tk iem  upad a jące j A u s tr y i ; 
zn a jd u ją  się w szystk ie inne p aństw a  na  drodze po­
stępu. W idoki dotyczące ruchu  handlow ego są  tedy  
pom yślne; do urzeczyw istn ienia ich  w ym aga konieczność 
jednej ty lko  rzeczy — pokoju, pokoju , pokoju.

— Ju ż  nie raz  b y łą  o te rn  m ow a w A nglii, 
ażeby kosztow ną posadę w ice-k ró la  Ir lan d y i znieść 
zupełnie, a  w czasie najnow szym  znow u się b y ła  ro ­
zesz ła  pogłoska, że rz ą d  postanow ił, przed łożyć p a r ­
lam entow i, w krótce po rozpoczęciu  sesyi, w niosek ku 
tem u  zm ierzający. „C ork  E x am in er,“  jed en  z n a j­
w ięcej rozszerzonych dzienników  iry jsk ich , o rgan p. 
M aguire , członka izby niższej, donosi te raz , że ta  
p osada  honorow a zam ias t być zniesioną, będzie poru- 

czona x ięciu  W a lii. S tanow isko  x ięc ia  je s t  w obec 
ojca w yjątkow e, bo m a p rzed  nim  pierw szeństw o. 
T o dałoby się um otyw ow ać i n iejako  w y ró w n ać , 
gdyby o trzy m ał ty tu ł  w ice-kró la , pom inąw szy ju ż  to , 
że Irlandczykom  niezm iern ie  pochlebi to  m ianow anie.

D onieśliśm y w c z o ra j, że p. R a ta z z i d la  tego 
nic uda się z x ięciem  C arignan , przeznaczonym  n a  n a ­
m iestn ika  królew skiego do N eapolu, iż k ró l i doradzcy 
jego  radziby m ieć pod rę k ą  m ęża stan u , k tó ry  w 
raz ie  usun ięc ia  się h r. C av o u ra , m ógłby objąć funk- 
cyę pierw szego m in is tra . D zisia j dow iadujem y się 
z dzienników francuzkich , że inne są  powody z a s tą ­
p ien ia  pana R a ta z z i panem  N ig ra  p rzy  boku x ięc ia  
C arignan. O toż p. R a ta z z i m ia ł zażądać  carte blanche 
do rządzen ia  prow incyj neapolitańskicli, n a  co ani 
p . Cavour, ani inn i członkow ie gab inetu  p rzy s tać  nie 
chcieli. P rezy d en t gab ine tu  ko rzy s ta ł zręcznie z n ie ­
chęci , ja k ą  to  żądanie  p. R a ta z z i w łonie gabinetu  
przeciw  n iem u wywołało, by n iespodzianie podsunąć 
nazw isko p. N ig ra , o k tó ry m  ju ż  od daw na m yślał.

Mimo zarzu tów  i p raw ie opozycyi ze strony  
większej części m in istrów , powiodło m u się na posie­
dzeniu rad y  u trzym ać k an d y d a ta  swego wyboru.

P rzy jęc ie  w dzień nowego roku  było bardzo  
św ietne w T urynie . P rzem ow a k ró la  do w ielkich 
korporacy j p ań stw a  m iała  głównie na  celu zalecić 
zgodę i jedność. K ró l zakończył te rn , że d la  zw al­
czenia pozostałych  trudności powinni W łosi być w n a j­
ściślejszej zgodzie ze sw ym i praw dziw ym i sp rzym ie­
rzeńcam i. W ieczór u d a ł się k ro i do t e a t r u , gdzie 
by ł p rzy ję ty  z jednom yślnym  niezm iernym  zapałem . 
S a la  by ła  p rzep e łn io n a ; ok rzyki n iech : „Ż y je  k ró l 
I ta l i i44 p rzec iąg a ły  się w n ieskończoność, ta k  d a le c e , 
że W ik to r  E m anuel pow itaw szy publiczność trzy k ro ­
tn ie , był zm uszony p ro s ić , znakiem  d an y m , publicz­
n ość , ażeby sję uspokoiła.

—  P a tr ie  i P a y s  donoszą , że m a ła  fo rteca  
C iv ite lla  del T ro n te ,  położona w A b ru zzach , m iędzy 
A scoli i T e ram ą  za ję ta  jeszcze  przez załogę neapo- 
po litań ską , i oblężona przez  je n e ra ła  P in e lli, zo sta ła  
zaopatrzoną w żywność p rzy s łan ą  je j od k ró la  z 
G aety . K orespondencya z R zym u do dziennika „N a- 
zione“ w ychodzącego w F lo ren cy i, w yjaśn ia  w ażność, 
k tó rą  obydwa w spom nione p ism a francuzkie p rzyw ią­
zu ją  do zao p a trzen ia  w żywność te j m ałej fortecy. 
O sta tn ia  podróż hrab iego  T rap an i do R zym u m ia ła

n a  celu uorganizow ać reak cy ą  w  te j części dawnego 
k ró lestw a  neapo litańsk iego  i posyłać ta m  posiłki w oj­
skowe za  przyzw oleniem  rz ą d u  papiezkiego. T ą  sam ą 
zapew ne d rogą m ogły się odbyw ać przesy łk i żyw no­
śc i; zaś p rzesy łka  w ojsk m ia ła  na trafić  na  opozycyą 
ze stro n y  je n e ra ła  G oyon , k tó ry  ja k  donosi 
depesza poniżej um ieszczona , k aza ł rozbro ić  żo łn ie­
rzy  burbońsk ich  w F rosinone i T erapp io , i zab rać  
k ilk a  skrzyń  z b ron ią .

T a  sam a korespondencya dz ienn ika  „N az io n e11 
podaje  tak że  w iadom ości z R zym u  z 28. g rudnia. 
S tronn icy  rz ą d u  rzym skiego u s iłu ją  odpow iadać na  
dem onstracye W łochów  kon tredem onstracyam i. Uor- 
ganizow ali ta k ą  na  d. 31. g ru d n ia , lecz im  się nie 
u d a ła  i dz ięk i pa tro lom  francuzkim , spokojność nie 
zo s ta ła  zakłóconą. D onoszą tak że , że k a rd y n a ł Me- 
rode m in is te r w ojny m a w ystąp ić , a  jego  m iejsce 
za jąć  k a rd y n a ł B ella , n iegd yś d e leg a t w P eru z ii, 
gdzie dosta ł się w niewolę P iem ontczykow  i po k ró t­
k im  pobycie w T uryn ie  zosta ł uw olniony.

—  D epesze telegraficzne z T u ry n u  z. dnia 5. 
styczn ia  donoszą : W yszło tu  pism o G arib a ld eg o , w 
k tó rem  b o h a ty r w łoski za rzeka  się w szelkiej k andy ­
d a tu ry  do p a rlam en tu  i wzywa do jedności w celu 
osw obodzenia W enecyi. „O p in ione“ z tego sam ego 
dn ia  p isze : W ybory  opozycyi do nowego p rlam en tu  
odbyw ają się według program u G a rib a ld e g o ; M azzi- 
niści wzywaj ą  wyborców do w yb ieran ia  m iędzy C avourcm  
a  G aribald im . T akże  część stronn ic tw a konsty tucyjnego 
je s t  za  G ariba ld im . W edług  te leg ram u  z P a le rm a  m ia ła  
się ra d a  nam iestn icza  podać do dym isyi. Zdarzenie 
to , aczkolw iek od k ilku  dni przew idyw ane, wywołało 
bardzo  p rzy k re  w rażenie, bo w śród obecnych sto su n ­
ków je s t  bardzo  trudno  nowy rz ą d  ukonstytuow ać.

—  K orespondent „H B H “ z M edyolanu donosi 
m iędzy innem i nam  ju ż  znanem i szczegółam i z W loch, 
że m iasto  M edyolan ofiarowało m arszałkow i francu- 
zkiem u V a illa n t p rzypyszne album  n a  p am ią tk ę  i że 
n im  je  w ysłano do P a ry ż a ,  w ystaw ione było przez 
k ilka  dni w p a łacu  M arino na  w idok publiczny .— T en  
sam  koresp . donosi, że w T uryn ie  trw a ją  ciągle uzbro- 
jen ia . N a  w szystk ich  rogach  u lic m ożna czytać w e­
zw ania m in is tra  w ojny do liw erantów , pod w arun ­
kam i dosta rczen ia  po trzeb  d la  w ojska na  p rzy sz łą  
w iosnę. Z a  dw a m iesiące b ędą  ufortyfikow ane O- 
bozy pod P iacen z ą  i B ononią zupełn ie uzbrojone. 
W  szw edzkich i angielskich  ludw isam iach  pozam a­
w iano d z ia ła  pozycyjne ciężkiego ka lib ru , gdyż k ra ­
jow e p ryw atne  g isern ie  nie byłyby w s tan ie  dosta i- 
czyć potrzebnego  m a te ry a łu  w ta k  k ró tk im  czasie. 
R ząd  piem oncki zakup ił tak że  od handlow ej i indu- 
s try jne j kasy  du C red it m obilier dw a p a ro s ta tk i kom ­
p an ii tran za tlan ty ck ie j, m ianow ic ie : „C av o u r41 i „V  ik- 
to r  E m anuel11 za  1 ,1 5 0 .0 0 0  franków . — O d nowego 
roku zacznie wychodzić w T uryn ie  nowy dziennik 
repub likancki. R ed ak to rem  jego  m a byc pew ien em i­
g ra n t ,  p rzy jac ie l M azzin iego , k tó ry  dotychczas w 
A m eryce przebyw ał. D ziennik  te n  będzie nosił ty tu ł  : 

„ II  D overe11 (obow iązek).
—  T rap an i o rgan izu je  reak cy ą  w A bruzzach i ogło­

sił p roklam acyę. —  D w iestu  ochotników  bourbońskich 
m a przybyć de F ro s in o n e , a  z ta m tą d  udać się za  
przyzw oleniem  papiezkiem  do A bruzzów . Je n e ra ł G oyon 
kaza ł rozbroić ich  w F rosinone i T erappio .

Hiszpania.
—  D nia  3. s ty czn ia  m a rz ą d  przedłożyć kor- 

tezom  p ro jek t do u staw y  w zględem  n ap raw ien ia  szkód 
o sta tn iem i pow odziam i w yrządzonych. T e napraw y 
będą kosztow ać k ilk a se t milionów. P od  Z am orą  z a ­
padło  się 140 domów. M ieszkańcy schronili się  do 
sąsiedn ich  budynków , nie ocaliw szy nic oprócz życia. 
„E p o ca11 u trz y m u je , że najw ażniejsze punk ty  nowej 
ustaw y  o p ra s ie  s ą  n a s tę p u ją c e : A bsolutne zniesienie 
p rew encyjnej k o n fiska ty ; zredukow anie sumy k au cy j­
nej n a  50 0 0  p ia s tró w ; obrazy i obelgi, tudzież w y­
kroczen ia  przeciw  re l ig i i ,  tro n o w i, dynasty i i osobie 
m onarchy  m a ją  podlegać osobnem u trybunałow i. O d­
pow iedzialn i w ydawcy lub żeranei dzienników m ogą 
dalej podpisyw ać się, dopóki w yrok nie z ap ad n ie ; w ża ­
dnym  raz ie  n ie  może nastąp ić  prew encyjne uw ięzie­
nie. D la  w szystkich innych przestępstw  zaprow adzą 
się sądy  przysięg łych . Co do kw estyj re lig ijnych  p o ­
zostanie w szystko w tym  s ta n ie , w jak im  się zn a j­
duje na  mocy p raw  k ró lestw a  i w edług rozporządzeń  
w osobnej u staw ie  o p ras ie  zaw artych . — D n ia  1. 
g rud. w ynosił b ieżący  dług H iszpan ii 1 .013 ,999 ,701  

realów .

Turcya.
—  X ięstw a  N addunajsk ie  i w ogóle północne 

k ra in y  p aństw a  tu reck iego  zw raca ją  coraz więcej n a  
sib ie  uw agę E uropy . Że we w nętrzu  tych k ra in

je s t  w iele żywiołów, g rożących  ju ż  od daw na zak łó ­
ceniem  poko ju  E uropejskiego, to  rzecz w iadom a.

T e raz  żyw ioły te  coraz m ocniej się po rusza ją . 
Szczególnie zab ieg i em igracyi w ęgierskiej w x ięstw ach  
N ad dunajsk ich  s ta ją  się p rzedm iotem  coraz w iększej 
baczności m ocarstw  eu ropejsk ich , a  przedew szystk iem  
ościennych. P o se ł rosy jyk i w W iedn iu  m ia ł d łuższą  
n arad ę  w te j sp raw ie  z rząd em  austryack iu i. P o ­
w odem  szczegółowym te j n a ra d y  m iały  być owe 
o k rę ty  sardyńsk ie , p rzy trzy m an e  od w ładz tu reck ich  
a  później uwołnone. X iążę  K u za  o trzym ać m iał z 
W ied n ia  i P e te rsb u rg a  noty  bardzo  c ie rpko  nap isane  
w yrzucające m u jego  ścisłe stosunki ze  stronn ic tw em  
rew olucyjnem , a  m ianow icie z em ig racyą  w ęg ierską. 
X iążę  tem u  zaprzeczy ł. Że zaś podobne no ty  o trz y ­
m ać m usia ł i że m u n a  zbiciu w ieści, obw iniających 
go o porozum ienie z stronn ic tw em  rew oluoyjnem  nie 
m ało  zależy —  w idać to  i z korespondencyi z G ala- 
c z u , k tó rą  udzie la  „Independence B eige11 pod  d. 2, 
styczn ia . K oresponden t m ów i, że je s t  m ieszkańcem  
G ałaczu  i że by ł p raw ie  naocznym  św iadkiem  ca łe ­
go za jśc ia  z o k rę tam i sa rd y ń sk iem i; dzienniki zaś 
obce , a  osobliw ie au stry ack ie  p rzedstaw iły  w’edlug 
niego tę  rzecz ta k  fałszyw ie, że ich  don iesien ia  m u­
szą  być sprostow ane. P ow iada  tedy , że x iążę  Kuza 
na  p ierw szą wiadom ość o zam iarze w ylądow ania owych 
okrętów  na  b rzegach  D unaju , w ydał ja k  najsurow szy  
rozkaz ścisłego strzeżen ia  całego w y b rzeża , su ro ­
wego p rz e trz ą sa n ia  dokum entów  wszelkich obcych 
podróżnych, osobliw ie poddanych au stry ack ic li i t. p. 
K orespondencyę sw ą kończy w yrażeniem  nadzie i, że 
roztropne i energiczne postępow anie x ięcia  K uzy u- 
sunie w szelkie podejrzen ie  m ocarstw  ościennych, wy­
d a  mu bowiem św iadectw o, że p ragn ie  rze te ln ie  za­
chować neu tra ln o ść  ja k  najściśle jszą.

L ecz w idać, że postępow anie x ięc ia  w m ocar­
stw a ościenne p rzekonan ia  jego  nie wpoiło, a  p rzy ­
najm niej nie okazało  się dostatecznem  zabezpiecze­
niem . D la tego  też  R o sy a  sam a  s ta ra  się zabezp ie­
czyć i ściągnęła  nad  P ru tem  znaczną siłę zbrojną. 
A u s try a  zaś d rogą  swego poselstw a w S tam bu le  p rz e ­
s ła ła  tu reck iem u  rządow i notę , w k tó re j się u ża la  na  
obojętność T urcy i co do ag itacy i w xięstw ach  N ad ­
dunajsk ich  —  w k ra ju  do tyka iącym  je j granic. N o ta  
au stry ack a  k ładz ie  m iędzy innem i w ielki nacisk na 
u tw orzony w S tam b u le  kom iet, na  zap asy  wojenne 
przyw iezione do x ięstw  N addunajsk ich  o k rę tam i s a r ­
dyńskiem i, szczególnie zaś na  m isyę sardyńsk iego  dy­

p lom aty  p a n a  C e ru tti, k tó ry  przybył w te  strony  
pod pozorem  odbycia pzzeglądu  konzulatów  sardyń- 
skicli; lecz ja k  ze w szystkiego w idać, za jm uje  się 

w cale innem i spraw am i.
N a to m ias t poseł francuzki w S tam bule poruszył 

sp raw ę x ięstw  N addunajsk ich  w ten  sposób, że z je ­
dnoczenie is to tn e  obudwu x ięstw  p rzedstaw ił jak o  
najlepszy środek  zapobieżen ia  w szelkim  zabu rze­
niom . W ezw ał usiln ie  rz ą d  tu reck i do pochw ycenia 
ineyatyw y w te j spraw ie i do przy rzeczen ia  xięciu 
K u z ie , jeże li nie w yparc ia  pośredniego, to  p rzy n a j­

m niej pew nego uznania .
W iadom ości o zw iązku ruchu  dako-rum uńskiego 

z ag itacyą  w x ięstw ach  N addunajsk ich  m iał i lzn d  
tu reck i o trzy m ać , a  m iędzy innem i i t o ,  że K lapka  
udać się m a  ze S tam bu łu  do B ukaresz tu  d la tego , by 
s tan ąć  n a  czele tam ecznego k o m ite tu . W  sku tek  tego 
przeszkodziły  w ładze tu reck ie  w S tam b u le  te j zam ie­
rzonej podróży K lapk i. W szakże  uw aga rząd u  tu r e ­
ckiego zw rócona osobliwie n a  słow iańskie krainy T u i - 
cyi. Z k ra in  ty ch  o trzym uje  on na jbardz ie j n iepo­
k o jące  w iadom ości. O sobliw ie S e rb ia  i C zarnogóra 
są  te ra z  d la  niego przedm iotem  czujności ja k  najpo- 
dejrzliw szej. K rainy  t e ,  w edług o dk ryc ia  w łaśnie 
zrobionego, m a ją  być ogniskiem  usiłow ań  d la  tu r e ­
ckiego p aństw a bardzo  groźnych. U siłow an ia  te  zm ie­
rz a ją  do w ykonania p lan u  obejm ującego  ca łą  po łu ­
dniow ą Słow iańszczyznę. Że p lan  ta k i is tn ie je  ju ż  
o d d aw n a , to  p ew n a; ja k  i to  p ew n a , że i w ykona­
nie tego  p lanu  oddaw na ju ż  przygotow yw ano. L ecz 
daw niej p lan  ten  w iadom ym  był ty lko  m ałej liczbie 
S ło w ian ; dz is ia j, ja k  się zdaje , w ie o n im  ju ż  w ielu 
a  w ięc i rz ą d  tu reck i. D aw niej p lan  ten  był tylko 
p lan em , o k tó ry m  m yślano  i ro z p ra w ia n o ; dzisiaj, 
j e s t  już  zam iarem  obm yślanym  i ro zw ażonym , św ia­
dom ym  zapew ne n ie ty lko  celu , a le  i środków. A  Mięć 
m oże i środk i do w ykonania tego  planu zo stan ą  
uży te  rych le j, n iżeli to  d o tąd  m yślano. M ied zą  to  
b ard zo  dobrze m ocarstw a  w sp raw ie  tej in teresow ane, 
w iedzą to  F ra n c y a , R osya , T u rcy a  i A u s try a . L ecz 
najb liże j sp raw a t a  obchodzić m usi n a tu ra ln ie  owe 
m o ca rs tw a , n a  obszarze k tó rych  z n a jd u ją  się k ra in y  
zam ieszkałe  od S łow ian południow ych —  a  więc T u r- 
cyę i A u s try ę ; to  też  najsiln iej j ą  ś led zą  te  obadw a 
m ocarstw a. S łychać tak że , że pew ien z ro k u  1848 
znany przyw ódzca S erbów , k tó ry  po tem  zostaw ał w 
służbie austryack ie j ja k o  w ojskow y i dyp lom ata , ta k  
w ielki m a udział w te j sp raw ie  południowo - słow iań­
sk ie ! , iż w sk u tek  zrobionego odk ryc ia  zo sta ł uw ię­

zionym .
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Kronika.
(Karnawał. — Jego znaczenie w historyi i życiu po- 

wszedniem. — Revue coratemporain o Bohdanie Zaleskim. 
Polska i Ruś. — Gram atyka obrazowa p. W ładysława Iżyc­
kiego.  Dlaczego na dziesięciocentowycb banknotach naszych
znajdują się dwa nagie aniołki 1

  Od Nowego roku a raczej od trzech króli wszedł
karnaw ał w p e łne  używ anie swych praw  odwiecznych. J e ­
dyny  to może u p r z y w i l e j o w a n y  now ożytnych 
czasów, przeciw  k tórego  h istorycznym  prawom  n ik t na  
p raw dę n ie  podnosi głosu. P rzygn iec iona  brzem ieniem  
różnorak ich  względów i obowiązkow ludzkość, potrzebuje  
koniecznie pewnej uprzyw ilejow anej epoki do wybryków 
szału i pusto ty . W  tym  roku  epoka ta  je s t  bardzo kró tka, 
asp iranc i i a sp iran tk i do o łtarza  H ym ena n ie  m aja  czasu 
do s tra c e n ia , ja k  w bieżącej rew olucyi włoskiej anexye 
krajów , m uszą anexye serc odbyw ać się bardzo  spiesznie 
a  pow szechne głosow anie stanow iących o losie przyszłych 
stad e ł rodziców, opiekunów  i rad  fam ilijnych nie m ogą 
zb y t długiem i uw odzić się w zględam i dyplom atycznem i 
M irabeau pow iedział n iegdyś, że rew olucye są  karnaw a 
łem  h isto ry i. Pow iedzenie to  n ie dałoby  się zastosow ać 
na  odw rot. N iepodobna nazw ać karnaw ał rew olucyą 
w zw ykłym  try b ie  pow szedniego życia. Głownem  zn a ­
m ieniem  każdej rew olucyi je s t  obalanie jak ich ś  is t ­
n iejących  podstaw  p o rząd k u , karnaw ał zaś jakkolw iek  
w prow adza gw ar rew olucy jny  w życie , n ie ty lko  że nic 
n ie  burzy  a le  owszem b u d u je , sp a ja  odwieczne węgły
Bpółeczeńskie zaw iązuje znajom ości—sprow adza wzajemne
porozum ienia, tw orzy nowe stad ła  m ałżeńskie a  naw et 
tw órczy ten  zapał posuw a tak  daleko, że n a  na jp rzy  
iw oitszych  g łow ach m ałżonków  przybudow uje nazb y t czę 
sto coś n ak sz ta łt je len iow ych  ozdób. D la  ty c h —  może 
jeszcze  pożądaószem  n iż  d la  nas w szystk ich  m usi być 
dzisiejsze upow szechnienie konfedera tek . Bo kiedy 
n ieżonaci noszą cztery  rog i n a  głowie łatw iej m oże u 
k ry ją  się dw a podobne n ad datkow e o rn am en ta , p rzy  
p iętę  a labastrow em i paluszkam i zacnych połowic. Innym  
m oże razem  rozpiszem y się dłużej o karnaw ale  dziś 
dość d la  naszego k ron ikarsk iego  sum ienia, przypom nieć 
ty lk o , że  ten  straszny  ojcom  i m ałżonkom  gość corocz 
ny, znajdu je  się ju ż  m iędzy  nam i, lubo wśliznął się 
ta k  n iepostrzeżony  i w m łodzieńczej skrom ności nie 
da je  jeszcze żadnych  oznak  życia.

—  N ajnow szy zeszyt wychodzącej w P ary żu  co 
dn i p iętnaście  „R evue con tem pora ine“ zaw iera szeroką 
rozpraw ę o naszym  wielkim  wieszczu w tu łactw ie , Boh 
danie Z aleskim . A utor p . Paw eł de St. V incen t roz­
b iera  na jp rzó d  ch arak te r „ takzw anej poezyi ukraińskiej 
a  op ierając  się na  licznych cy ta tach  z utworow B ohda­
na  , w ydaje o nim  sąd bardzo pochlebny, k tó ry  w koń­
cu w następ u jący  ogólny zam yka p o g ląd : „D zieła  Z a­
leskiego są  w iernem  odbiciem  życia  ukraińsk iego . Ob 
jąw szy  z m iłością p eryod  b o h a ty rsk ich  wojen kozaków, 
żywe trad y ey e  i rzew ne w spom nienia rodzinne, w yrażają 
one zarazem  dążność ludu i p isarzy  tych  okolic, by  wskrze­
sić  sta roży tne  śpiew y i w ydobyć z przeszłości sta roży tne  p o ­
m nik i sztuki. A le lu tn ia  Z aleskiego połączyw szy w b ra tn i
śpiew kozaków  i Polaków , pęk a  wobec pew nego w a­
żnego w y p ad k u , p ęk a  pod brzem ieniem  patryo tycznej b o ­
leści na widok ich pow aśnienia i wojny dom owej, k tó ra  z 
n iego  w ypłynęła . W pływ  idei zachodnich, reprezentow a 
ny przez Po lskę  i je j  w ojska kozackie został złam any 
w d n iu , k ied y  w ybuchła  ta  w ojna bratobójcza . Sztandar 
k tó ry  tak  dzielnie podtrzym yw ali po drugiej stronie 
D niepru , ro zd arł się w walce i rozw iał krwawem i szczą­
tkam i, rum ien iąc  tło  tej rzeki, k tó rą  n iegdyś zachw ycała lu ­
tn ia  B ojana. N ie to lerancya i uścisk zażegnęły  b u n t i z d ra ­
dę. W spom nien ia  przeszłości, b lask  czynów w ojennych, 
na tchn ionych  p a tryo tyzm u bohaterstw a ustąp iły  przed roz­
dm uchaną a g ita c y ą , p rzed  g rą  n ienaw istnych n am ię tn o ­
ści. Nowsza lite ra tu ra  uk ra iń sk a  w yraża to  p rzeobraże­
n ie  w p rzejśc iu  z poezyi lirycznej, z dum y uroczej, sm ę ­
tnej, wojowniczej do krw aw ego d ram atu  , z lirycznej e- 
popei Z aleskiego, k tó ra  się najlepie j w yraża w „D uchu  
od s tep u 11, do strasznego poem atu  G oszczyńsk iego , zna­
nego pod  ty tu łem  Z am ek K aniow ski. P o n u ry  pędzel Go 
szczyńskiego p rzedstaw ia  osta teczne następności tego 
p rz e jśc ia , w yposażając swych bohatyrow  dziką en e rg ią , 
w lewając w n ich  ch arak te ry  nieokiełzanej gw ałtow ności. 
T a k  p rzedstaw ia się ta  poezya wobec w spólnych nie- 
szczęść Polaków  i K ozaków , w chwili k iedy  w spólna ich 
m atk a  P o lsk a  m iała  up aść  pod tym sam ym  zaborem , k tó ­
ry  R uś M ałą ta k  srom otną przygn ió tł niewolą.

  Na w zór znanych  i ta k  w ielce rozpow szech­
nionych abecadlników  obrazow ych zam yśla  jed en  z lite 
rutów warszaw skich p. W ładysław  Iżyck i w ydać obrazo­
wą g ram atykę  d la  dzieci. „ P o m y sł ten  uprzytom nienia 
głów nych praw ideł za pom ocą figur, k tó re  się łatw iej w 
pam ięć w bijają  —  p isze  K raszew ski w G azecie codzien­
nej.* —  zasługuje  n a  u w a g ę : w ykonanie o ile  sądzić
m ożem y dosyć sczzęśliw e, p ra k ty k a  dowiedzie czy dzieci 
łatw iej spam ię tają  w ten  sposob podane im reguły , niż
w yuczone n a  p a m ię ć .11

  D laczego na now ych naszych  bankno tach  dzie-
sięciocentow ych zn a jdu ją  się dw a nag le  anio łk i po b o ­
lcach?  ___  p y ta ł k toś n ad to  ciekaw y. —  P o trzeb a  —
odpow iedział zapy tany  —  aby lo ja ln i poddani m onarchy 
p rzy  każdej sposobności osw ajali się z g  o 1 i z n ą.

Bolechowski urząd powiat, d. 24. listop. I860  uwiada­
mia Salamona Remer, o pozwie Sary Streit o zapłaceniu 120 
złr. C. M. Termin 4 marca 1861.

Łopatyński urząd powiat, z d. 28. grudnia 1860 wzy­
wa Demka Sm al, aby wniósł oświadczenie sukcesyi co do 
spadku po ojcu Łukaszu Smalu zmarłym w Hryeowole dnia 
18. listopada 1858.

Lwowski sąd krajowy z d. 17. grndnia 1860 uwiada­
mia p. Ignacego Paparę, Teklę z Paparów Łończyńską. 
Grzegorza i Onufrego Paparów, jako też ich spadkobierców, 
o pozwie p. Domiceli z Paparów Łęczyńskiej względem zma­
zania wyroku sądowego ze stanu biernego dóbr Batiatycze. 
Termin d. 25. lutego 1861. Kurator Dr. Jabłonow ski, za- 
zastępca Dr. Pfeifer.

Stanisławowski sąd obwodowy uwiadamia p. Drohoje- 
wskiego Henryka i tegoż spadkobierców o pozwie pp. Anto­
niego Jaroehy, Józefa kniazia Puzyny i Olgi lir. Koziebrodz- 
kiej względm wykreślenia obowiązka wyextab. długów z dobr 
Ł uka i Manasterek. Termin 7. lutego 1861 Kuratorem Adw. 
Dr. Bardasz. Zastępca Dr. W arst.

gotówką
Kurs lwowski.

Dnia 8. stycznia.

D ukat h o le n d e r s k i ....................wal.
D ukat c e s a r s k i ...............................„
Półimperyał zł. rosyjski . . .  „
Rubel srebrny rosyjski . . .  „
T alar pruski . .   i
Polski kurant i pięciozłotówka . „
Galicyjsk. listy zastaw, za 100 zł.
Akcye galic. kol. żel. Karola Ludwika 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne 
5%  Pożyczka narodowa . . . .

Telegrafowany kurs wiedeński papierów  
i wexli.

D nia  8. stycznia.
Z pożyczki naród, po 5°/0 za 100 złr. 78 70. Metaliki

austr. 6 z ł . 95 c.

77 7 77 1 rt
77 12 77 15 n
77

2 n 32 rt
77 2 n 23 n
77 — V — i)

i bez 
Jkupo- 
j nów

85 n 75 rt
151 n - n
61 n 60 n
73 n — n

Im Y erlage der k. k.U niversitats-Buchhandlung  
von Leopold Grund in W ien erscheint vom 1. 
Januar 1861 taglich eine

politisch - nazionalokonomische Zflitiing
unter dent T i t e l :

„Die W ksstimme,“
p opu lates Z entralorgan fur a llgem . Y olksin teressen

(zeitweise mit manigfachen Beilagen).
T endenz: Zeitgemiiss und vermittelnd. Motto : Vox populi, 

vox Dei.

P runum eruiionspreise  in óst. W . m it porto fre icr Zusendung  

Ganzjahrig 16 fl. Halbjahrig 8 II. V ierteljahrig 4 fl. 
Monatlich 1 fl. 40 k '\

Fiir das Ausland kostet das B la tt im Verhaltnisse 
zu dem beziiglichen Postaufschlage etwas mehr.
A lle  Postam ter, sowie die vorziiglichsten Buchhand- 
Inngen, und die eigens hiezu bestellten Agenturen 
nehmen Pranumerazionen an. —  Man ersucht die 
Adressen genau und ausfuhrlich anzugeben.— Inserate 
werden nach deni Raume in Quadratzollen bemessen, 
auf V erlangen auch in den gangbarsten fremden Spra- 
chen abgefasst oder iibersezt, und billigst berechnet. 
Auch werden gegen billiges Honorar oder massige 
Provision die gewiinschten Auskunfte ertheilt und 

Verm ittlungsgeschafte besorgt.

Bestellungen und Geldbetrage sind „An die Ad- 
ministrazion der ,,Volksstim m e“ in ,,W ieil“ f r a n c o  
einzusenden.

Ganzjahrige Abonnenten werden als (IriiluItT 
des Żentralorgans „D ie V olksStim m e“ betrach 
te t ,  und geniessen ganz besondere Vorrechte 
und’ w esentliche Begiinstigungen.

N r. 239 Mat. Nr. 239 Mat.

po 5% 100 zł. 62.60; po 4 % za 100 złr. — — ; po
4°/o za 160 złr. — .—. O b l i g a c y e  i n d e  m n i z a c y j n e :  
Niższej Austryi po 5°/0 za 100 zł. —. . W ęgier — . —. Ga-
licyi —.— ; Bukowiny —.— ; Akcye Banku naród, sztuka 
748.— ; instytutu kredyt, dla hand, i przem, 153.—

Listy za staw n e. Galie, insty tu tu  kred. po 4%  z.a 
100 złr. 156.30.

W e x lo w y .  Augsburg za 100 zł. połudn. niemieck. 
waluty 123 25.—. Lipsk za 100 talarów —.—  Londyn za 
10 funtów szterl. 150.25. Medyolan zu 100 zł. waluty austr. 
—.—. Paryż za 100 fr. —.— .

K urs. Dukaty c. menicze 7.12. dukaty c. pełnej wagi 
— ___   korony —.— . półkorony — . Ażio od srebra 150.5q.

/m ia n a  lo k a lu

Franciszka Ehrlich.
Mam zaszczyt wysokiej szlachcie, c. k. wojskowości i 

Szanownej publiczności niniejszem donieść, że  SK Ł A D  
TO W A R Ó W  m o ich  z ry n k u  p o d  N r. 50  p rz e n io ­
słem  p o d  N r. 239  ta k ż e  w  ry n k u  n a  ro g u  H a lic ­

k ie j u licy .

Rozporządzając teraz obszerniejszym lokalem , powiększyłem 
znacznie zapasy towarów moich, co mi pozwala szerzej roz­

winąć zakres mojej działalności.
Jak  i poprzód, będę utrzymywał w największym dobo­

rze skład wszelkich wyrobów rękawiczniczyeh, również roz­
maitych pozaczynanych i gotowych robótek damskich ua kan ­
wie i hafty, potrzeby do szycia, haftów i dziergania, kalosze 
gumowe, trzewiki męzkie, damskie i dziecięce, również buci­
ki, prawdziwe francuskie i wiedeńskie sznurówki damskie 
najnowszego kroju, deszczochrony i parasolki, potrzeby faj- 
czarniane, myśliwskie i do podróży, wyroby galanteryjne z 
stali, bronzu, drzewa i skóry i t  d. i t. d.

Przedewszystkiem zaś niech mi wolno będzie zwrócić 
uwagę na mój bogaty skład towarów

ZŁO TN IC ZY C H  I  B IŻ U T E R Y JN Y C H . 
S R E B R N Y C H  I  ZŁO TY C H  Z E G A R K Ó W

kieszonkowych z najlepszych fabryk francuskich i szwajcarskich.

Zarazem mam na składzie Dra Bonrchardta mydło zio 
łowe, Dr. H artunga ziołową pomadę, olejek z kory chinowej, 
Dra Suin de Boutemard i Dra Pfeffermanna pasty do zębów, 
Linka pomady blond, szatynowe i czarne, niemniej prawdziwe 
francuskie pomady i perfumy Lubina, Houtbiganta, Chardina 
i Towarzystwa Societó Hygienique, oraz prawdziwą kolońske 
wodę. 105 7—12

Ceny kładę stałe i jak  najsłuszniejsze; zlecenia z pro- 
wincyi wypełniam podług życzenia i szybko, ośmielam się 
wiec upraszać o życzliwe uczęszczanie do mego sklepu.

KAP I T AŁ Y
W C. 
n em

Przyjechali  uo Lw ow a.

Dnia 8. stycznia.
Hotel rosy jsk i: pp. Postruclti Gust. Postruski Klemens. 

Oczasalski Stefan. Hr. Dzieduszycki Miecz. Morawski Konst. 
Jabłonowski Antoni. Netrebski Fabian i Augustynowicz Se­
weryn z W iednia. Dylewski Maryan z Rolowa.

Hotel europejski: Ziembicki Henr. z Dobrostan. Stecki
Adolf z Środopolec. Siemiginowski Fran. z Siemiginowa. Bal
F ran . z Tuligłów.

Hotel Langa : Hradil Alojzy c. k. major z Tarnopola. 
Bernhard Fryd. c. k. nadpor. i Petze Henryk c. k . nadpor. z 
Czerniowiec. Tourner Ferd. z Borszczowa.

Hotel ang ielsk i: Siedlecki Karol z Lackiego. Br. H a­
gen z W ielkich Ócz. — Szczepański Tad. z Czajkowic.

Hotel krakow ski: Zaleski Karol z Chodorowa. Bere­
zowski Cyryl z Tarnopola.

Pod żelazną ko leją : Gottsonner Ja n  ze Zborowa.

W yjechali  ze Lwowa.
Dnia 8. stycznia.

Boguchwalski Seweryn c. k. adj. Artynowicz Jan  c. k. 
adj. i Artynowicz Antoni dr. do Komarna. Udrycki Adolf do 
Wielkichmostów. Tarczyński Julian  do Soposzyna. Hellin J o ­
achim do Przemyśla. JE h r. Gołuchowski Agenor do Skały. Lr. 
Schloisnig pułk. i Zembery rotm. do Gródka. Kopystynski do 
Wierzbówki. Głowacki Tomasz do Brzeżan. Sobota Karol do 
Podhorek. Hrb. Dzieduszycki W ładys. do Jezupola. W ysocki 
Flor. do Hrehorowa. Kirclimajer Jan  do Bukaczowiec.

W celu  w yposażen ia  córek  i u w oln ien ia  sy n ó w  od stużby w ojskow ej
można otrzymać

k. uprzyw . T ow arzystw ie pod nazwą A SSIC T JR A ZIQ N I G E N E R A L I, u stan ow io - 
w  T ry eśc ie  w  r. 1 8 3 1 ,  składając roczne w kładki, które m ożna także sk ładać w  ratach  

m iesięczn ych , a to zapew niając następujące  

k o r z y ś c i :
że jeżeli o so b a , dla której zapewniono k ap ita ł, przed wypłatą oznaczonego c/.asu um rze, premie zpła- 

cone Towarzystwu w tym celu, będą zwrócone; 
że, jeżeliby wpłata umówionych rocznych premiów ustała . Towarzystw o kapitał odpowiedni wpłaconym  

prem iom , zwraca;
że Towarzystwo kapitał wypłaca zupełnie, jeżeli wpłata roczuych premiów zatrzym ała się w skutek śm ierci 

ojca albo dobroczyńcy, który się tego podjął.
F u n d u sz e  T o w a rz y s tw a  d a ją c e  rę k o jm ię  w y n o szą  p o d łu g  b ilan su  w w rześn ia  I860  r.

ośmitaścic milionów %!•
Towarzystwo wypłaciło kapitałów w rzeczony sposób zabezpieczonych, jak widać z wykazów

miesięcznych, p ó l  m i l io n a  z l .  wal. austr.
B liższą wiadomość udziela w biórze Towarzystwa we L w o w i e  przy ulicy Karola  Ludwika  

|  1 3 2  y , ua 2giem  piętrze, generalny p e łn o .nocnik dla Galicyi, Krakowa, Bukowiny, Polski i Mułtan

• / .  B. Boltlmann.

K sięgarnia K a ro la  W ild a  w e L w o w ie

w rynku, na  rogu ulicy Dominikańskiej,

poleca swoja w wszelkie nowości zaopatrzoną

WYPOŻYCZALNIĘ
KSIĄŻEK

c

pofsftirfj, francusfitcfj i memtccfucłj.
Cena abonamentu:

I. pojedyńczego (po jednem dziele, 2 do 4 tomów na raz) 
ą) od książek polskich lub niemieckich

ii a s 2 Bi a an.

Ogłoszenia sądowe i urzędowo.
Ł io y ta c y e .

Krakowski sąd krajow y z d. 3. grudnia 1860 ogłasza 
licytacyę realności położonej w Krakowie pod Nr. 357 gm HI 
dawnym, a nowym 28 dziel. I. Cena wywołania 106801 złr. 
77 cnt. w. a. Termin 7. m arca i 18. kwietnia 1861 roku.

E d y k ta  i  o b w ie s z c z e n ia .
Urząd powiatowy Ustrzyk dolnych uwiadamia Michała 

Szyty u i Cybulskiego Jan a  o pozwie p. Katarzyny Lasko­
wskiej , względem przyznania własności młyna w Ustrzykach 
dolnych 1. 48 położonego. Termin d. 20. marca 1861. Obroń­
ca sąd. W ójtów Mikołaj, zastępca Teodor Waśko.

D Y R E K C Y A
Towarzystwa wzajemnego ubezpieczenia od ognia 

w  Krakow ie ,  
z powodu iż Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia 
w Krakowie, czynność przyjmowania ubezpieczeń z dniem 1. 
maja b. r. rozpocznie, niektórzy z członków jego mogą się 
znaleść tymczasem w tern położeniu, iż po wyjściu dotych­
czasowych assekuracyj w obcych zakładach, — w odnowieniu 
ich , tylko na czas po dzień 1. maja 1861 napotkać mogą 

trudności.
Dyrekcya pragnąc temu zaradzić w sposób, i ogólnemu 

interesowi Towarzystwa, i chwilowej potrzebie pojedynczych 
Członków onego, odpowiedni, — porozumiała s ę  z innem 
Towarzystwem assekuracyjnem , które bezwzględnie na  krót­
kość czasu i bez żadnego ztąd podwyższenia premii, będzie 
przyjmować ubezpieczenia po dzień 1. maja b. r.

W skutek czego dyrekcya wziąwszy na siebie obowią 
zek pośredniczenia w takim razie, i uskutecznienia assekura- 
cyi, niniejszym wiadomo czyni, iż chcący korzystać z tej do­
godności, mogą wnioski swe i dokładne opisy przy dołączeniu 
stósownej kwoty, wprost do jej bióra w Krakowie w domu 
1. 124 na przedmieściu Kleparz franco nadsyłać.

Kraków dnia 2. stycznia 1861 r.
Dyrektor pierwszy Dyrektor referen

H. W odzieki. H. Kieszkowski.

miesięcznie 1 zł. — półrocznie z góry 5 zł. 
b) od książek francuskich; miesięcznie 1 zł. 60 kr. 

półrocznie z góry 8 zł. wal. austr.
Kaucyi składa się 3 zł. wal. austr.

II. Abonament mieszany na 10 tomów na r a z : mie­
sięcznie 3 zł. 25 kr. — półrocznie z góry 16 zł. 
Kaucya 12 zł. wal. austr.

III. Abonament mieszany na 20 tomów n a ra z :  m ie­
sięcznie 5 zł., półrocznie z góry 25 zł. w. n* 
Kaucyi składa sie 25 zł. wal. austr.

Niemniej zwraca się uwagę szanownych miłośników 
•i na połączoną z ta i księgarnią

WTPffl/ACKAŁSIĘ
nót muzycznych

C. k. koncesyonowane

B i ó r o  i n ż e n i e r s k i e
pod 1. 165 w rynku, we Lwowie.

Przyjmuje projektowanie i wykonanie wszystkich budyn­
ków i fabryk gospodarczych — wymiar i podział pól, lasów — 
wysuszanie łąk i moczarów — także zamówienia naczyń 
narzędzi do gospodarstwa. — W  tym biórze można oglądnąć 
model żniwiarki mego systemu.

, Ast otf Vrofho*rnl*tii.
'  ’ inżenier - architekta.

pod liczbą 470 i 471 */ 
przy ulicy zielonej 

je s t  z wolnej ręki do sprze­
dania.

B liższa wiadomość u A dm inistratora w tej sa­
mej kam ienicy na I. piętrze.

Kamienica

zaopatrzoną w dobór nót wszelkim wymaganiom od­
powiedzieć mogący, uzupełniany ciągle najnowszemi 
utworami.

Cena abonamentu:

a) pojedyńczego na 3 do 6 sztuk na raz, miesięcznie 
1 zł. 60 kr. — półrocznie z góry 8 zł. 50 kr.
Kaucye 3 do 6 zł. w. a., wedle ceny nót.

b) na  7 do 20 sztuk na raz miesięcznie 3 zł. 20 kr. 
Kaucya 6 do 20 zł. w. a. stosownie do cen nót 
wybranych.

Katalogi książek francuskich i niemieckich sprzedają 
się po 80 kr. Każdy dodatek po 10 kr. — Katalogu polskich 
książek drukuje się nowe wydanie.

Szczegółowe warunki abonamentu wydają się bezpła 
n i e . —  Listy przyjmują się tylko frankowane.

Tomasz Pasynkowski.
Cuki erni k

w kam ienicy kapitu lnej, naprzeciwko kościoła k ate­
dralnego przypomina się p a m ię c i  1 ■ względom S za­
nownej Publiczności. Zaopatrzył sw°j s eP ®wieżo w 
najdoborniejsze lik iery i cukry francuz ue, prawdziwy 

arak z Jamajki i wina Ztioraniczne.

Bazyli TJstyanowicz
przeniósł swój m a g a z y n  mebli 2 domu Penthera do 
kam ienicy naprzeciw kościoła katedralnego i poleca 

się w z g lę d ° n l szanownej publiczności.

POSTĘP. Pismo m alow nicze, oświacie przemy­
słowej , sztukom pięknym, literaturze,

^  .  — -  Polityce i humorystyce poświęcone, wy­
chodzące zeszytami miesięcznemi (31/, arkusza in 4to i 10 ry­
cin), rozpoczęło z dniem lym października 1860. Rok II. 

Przedpłata roczna z przesyłką . . .  6 zlr-
n p ó ł r o c z n a .............................3 z*r> 50 ce“ t-
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